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DRUGA NIEDZIELA PO TRZECH KRÓ LACH

(Do Rzymian 12—6—16)

racia: M amy dary według użyczonej 
I  > nam laski różne: bądź to proroctwo

w  zakresie wiary, bądź to w ykony­
wanie urzędu, w nauce — dar nauczania, 
w  upominaniu — dar strofowania. Kto 
rozdaje, niech to czyni w prostocie; kto 
jest zwierzchnikiem, niech się przejmie  
troską; kto pełni uczynki miłosierdzia 
niech to czyni z weselem.

Miłość wasza niech będzie bez obłudy. 
Znienawidźcie zło, a przylgnijcie do do­
bra. Miłością braterską nawzajem się m i­
łując, w  okazywaniu czci jedni drugich 
uprzedzając. W gorliwości — nie słabnący, 
duchem płomienni. Panu służący, radujący 
się z  nadziei, w ucisku wytrwali, w  m o­
dlitwie gorliwi. Potrzeby świętych wspo­
magający, gościnności strzegący. Błogo­
sławcie prześladujących was, błogosławcie, 
a nie przeklinajcie. Weselcie się z wese­
lącymi, płaczcie z płaczącymi. Bądźcie 
między  sobą jednomyślni, nie wynosząc 
się nad innych, ale się z pokornymi zga­
dzając.

EWANGELIA
(Sw. Jan 2, 1—11)

O nego czasu: Odbywały się gody we­
selne w  Kanie Galilejskiej i była 
tam matka Jezusowa. Zaproszono 

też na gody Jezusa wraz z uczniami Jego. 
A  gdy zabrakło wina, rzekła matka Je­
zusa do Niego: Wina nie mają. I rzekł 
jej Jezus: Zostaw to mnie, niewiasto, jesz­
cze nie nadeszła godzina moja. Mówi te­
dy matka Jego do sług: Uczyńcie, cokol­
w iek  wam  powie.

A  było tam sześć stągwi kamiennych, 
ustawionych dla obrzędowych obmyć ży­
dowskich, z których każda mogła pomie­
ścić dwa lub trzy wiadra. Rzecze im  Je­
zus: Napełnijcie stągwie wodą. I rzekł do 
nich Jezus: Zaczerpnijcie teraz i zanie­
ście gospodarzowi wesela. I zanieśli. A  gdy 
gospodarz skosztował wody, która się sta­
ła winem, a nie wiedziały skąd by się 
wzięło (łecz słudzy, którzy czerpali wodę, 
wiedzieli) przywołał gospodarz wesela ob­
lubieńca i rzekł doń: Każdy człowiek daje 
naprzód dobre wino, a kiedy się napiją, 
w tedy to, które jest gorsze, a ty zacho­
wałeś dobre wino aż do tego czasu. Taki 
to początek cudów uczynił Jezus w Kanie 
Galilejskiej i okazał chwałę swoją, i uw ie­
rzyli weń uczniowie Jego.

PIERWSZY CUD PAKA JEZUSA
Um iłowani w Chrystusie Panu!
Przyjęcie przez Pana Jezusa chrztu 

z rąk św. Jana Chrzciciela miało na 
celu nie tylko potwierdzenie autoryte­
tu i misji Jana. Miało nie tylko być do­
wodem w ielkiej pokory Zbawiciela. To 
zetknięcie wody z Panem Jezusem  
przez jej w ylanie na głow ę Syna Boże­
go — uświęciło ją i uczyniło materią 
chrztu odpuszczającego grzechy. Podob­
nie udział Pana Jezusa w weselnej ucz­
cie w Kanie Galilejskiej uświęca m ał­
żeństw o, które Chrystus podnosi do 
godności sakramentu i czyni je w K o­
ściele podstawową komórką rozwoju  
chrześcijaństwa.

Kana, dzisiaj nazwana Kafr-Kenna, 
jest niedużym m iasteczkiem położonym
0 dwie mile od Taboru, a półtorej mili 
od Nazaretu, w którym Pan Jezus 
„wzrastał w mądrości i latach, i w łasce 
u Boga i u ludzi” (Łuk. II, 52). Do tej 
pięknie położonej m iejscowości przybył 
Pan Jezus wraz z Matką Najświętszą
1 sw’oimi uczniami, przyjąwszy zapro­
szenie bogobojnych nowożeńców na 
w esele. W okolicznościach, które opi­
suje dzisiejsza ewangelia, Pan Jezus 
czyni pierwszy cud, przemienia wodę 
w wino i tym — jak pisze św. Jan — 
„okazał chw ałę swoją, i uw ierzyli weń 
uczniowie Jego” (II, 11).

Na miejscu domu, w którym odby­
wały się gody w eselne w' Kanie na pa­
miątkę dokonanego cudu pobudowano 
w swoim  czasie piękny kościół, z które­
go niestety pozostały już tylko ruiny.

Ewangelia tchnie pięknem wielu  
prawd.

Na pierwszym miejscu autor ukazuje 
troskę Matki Bożej o bliźnich. Prosi 
Jezusa o cud, prosi po raz pierwszy, 
przypuszcza bowiem po ludzku rozu­
mując, że Chrystus Pan mając już przy 
sobie grono uczniów rozpoczął tym sa­
mym publiczną działalność. Pan Jezus 
zrazu odmawia, Matka Najśw iętsza nie 
zraża się odmową, każe sługom czekać 
na rozkazy Mistrza. I od tej chwili już 
stale Maryja Panna wstaw ia się u Bo­
ga za nimi, stąd też powszechnie jest 
już uznana za wszechpośredniczkę łask 
Bożych. Jak w Kanie Galilejskiej osta­
tecznie Pan Jezus w ypełnił Jej prośbę, 
i dzisiaj z pewnością Pan Bóg daje po­
słuch Jej wstaw iennictw u.

Obecność Chrystusa Pana na godach 
w eselnych nie tylko potwierdza praw­
dę o wielkości i ważności instytucji

m ałżeństwa od dawien dawna, ale w y ­
raźnie instytucję tę uświęca i doprowa­
dza ją do godności sakramentu. Zwłasz­
cza św. Paweł rozwija później bogac­
two prawdy o sakramencie m ałżeń­
stwa. Nazywa je tajemnicą, kiedy pi­
sze: „Tajemnica to jest wielka, a ja 
m ówię w Chrystusie i w K ościele’ 
(Efez. V, 32). Tenże Apostoł porównuje 
też łączność męża i żony do łączności, 
jaka istnieje między Chrystusem a Ko­
ściołem. „Mąż jest głową żony, jak 
Chrystus jest Głową Kościoła, ciała 
swojego, którego jest O dkupicielem” 
(Efez. V, 23). Mówiąc o związku Chry­
stusa z Kościołem poruszamy zasadni­
czą myśl o K ościele jako o Mistycznym  
Ciele Chrystusa. Mając na uwadze ten 
ścisły związek, a równocześnie podo­
bieństwo m ałżeństwa tj. związek m ęż­
czyzny i kobiety do związku, jaki za­
chodzi między Chrystusem a Kościołem, 
św. Paweł pisze: „Jak Kościół poddany 
jest Chrystusowi, tak też żony mężom  
swoim we w szystkim  mają być podda­
ne”, mężom zaś nakazuję: „Mężowie,
m iłujcie żony wasze, jako i Chrystus 
um iłował Kościół i wydał zeń samego 
siebie, aby go uświęcić obmyciem wodą 
w słow ie żywota; i zgotował sobie Ko­
ściół pełen chwały, nieskalany i bez 
zmazy, bez czegokolw iek, co by mu 
ujmę przynosiło, ale św ięty i niepoka­
lany. Tak m ężowie mają m iłować sw o­
je żony, jak w łasne swe ciała”. Oczy­
wiście, obraz ten wynosi małżeństwo, 
męża i żonę do wyższego rzędu, w y­
ciąga ich z przyziemnego pojmowania 
związku dwojga ludzi, czyni ich isto­
tami, które mogą uczestniczyć z mocy 
sakramentu w przeogromnej skarbnicy 
zasług Chrystusa i Kościoła.

M ałżeństwo w Kanie G alilejskiej 
dlatego zostało zaszczycone obecnością 

Pana Jezusa, bo wT intencji Chrystusa 
miało się ono stać tym nowym zw iąz­
kiem dwojga ludzi, którzy dadzą począ­
tek św iętym  m ałżeństwom .

Oby dzisiejsi katoliccy małżonkowie, 
m ężowie i żony, zechcieli się w m yśleć  
w tę w:ielką prawdę o m ałżeństwie 
chrześcijańskim! W to zwłaszcza, że 
m ałżeństwo ich jest sakramentem, że z 
istoty swej i przeznaczenia powinno 
w ięc być św ięte, nierozerwalne, pełne 
obopólnej, szczerej miłości, a w ięc 
przede w szystkim  wierności i w zajem ­
nej pomocy! Czy Chrystus przebywa 
jeszcze wśród was, jak wśród nowo­
żeńców w Kanie G alilejskiej? Amen.

Ks. Bp MAKSYM ILIAN RODE

P O D Z I Ę K O W A N I E

DROGIM BRACIOM KAPŁANOM ORAZ WSZYSTKIM, KTÓRZY ZŁO ŻYLI 
Ml ŻYCZENIA Z OKAZJI ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA I NOWEGO  
ROKU SERDECZNIE DZIĘKUJĘ I Z GŁĘBI SERCA BŁOGOSŁAWIĘ.

Warszawa, 5.1.1963 r.
t  Bp MAKSYMILIAN RODE
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Właściwy Kościół wierzących Polaków Macmillan -  Adenauer -  de Gaulle

Jezus Chrystus określił charak ter swego 
Kościoła, gdy nakazał apostołom iść na cały 
św iat i głosić ewangelię w szystkim  ludom. 
Kościół założony przez Je 2usa Chrystusa miał 
być z Jego woli organizacją relig ijną o cha­
rak terze p o w s z e c h n y m ,  tzn. nie w yklu­
czającą żadnej rasy, żadnego narodu ani żad­
nego człowieka, owszem, obejm ującą całą 
ludzkość, dającą każdemu człowiekowi dobrej 
woli możność korzystania ze środków łaski 
nadprzyrodzonej, jaką w Kościele zostawił 
dla dobra ludzi i dla ich zbaw ienia jego Za­
łożyciel.

Jezus nie dzielił ludzi na lepszych i gor­
szych, na niewolników i wolnych, na tych 
którym  by służono i tych którzy mieli słu­
żyć — przeciwnie, przyszedł zjednoczyć 
wszystkich wr jednej zasadniczej dla całego 
chrystianizm u, prawdzie, tej mianowicie, że 
Bóg k o c h a  człowieka i pragnie w yłącznie 
jego dobra i szczęścia. To stanowi isto tną 
treść całego nauczania i posłannictw a Jezusa 
Chrystusa na ziemi. On zapragnął zjednoczyć 
w szystkich w  miłości, sam dając przykład 
jaką miłością odznaczać się winien człowiek 
w stosunku do Boga i bliźniego. Nie potrze­
ba chyba nikogo przekonywać, że najw yż­
szym pragnieniem  Jezusa Chrystusa było od­
kupić wszystk;ch ludzi bez w yjątku i umo­
żliwić im wstep do utraconego przez p ier­
w otną w inę dziedzictwa. Dlatego posłał apo­
stołów z dobra nowiną — Ewangelią ao 
w s z y s t k i c h  ludzi, do w s z y s t k i c h  na­
rodów. Dlatego też uczynił Kościół swój po­
wszechną przystanią dla wszystkich ludzi 
m ających wolę zbawić swe dusze.

Taką w założeniach swych była społecz­
ność (kościół =  społeczność, zgromadzenie), 
której pow stanie zapowiedział Jezus Chry­
stus w okolicy Filipowej Cezarei: zbuduję
kościół mój' (Mt. 16, 18). Dlatego „mój", po­
nieważ różny od dotychczasowych społeczno­
ści religijnych, różny pod w ielom a względami.

Kościół Jezusa Chrystusa mial w yjść poza 
ram y ciasnego ekskluzywizm u izraelskiego, 
zam ykającego w mojżeszowym praw ie poję­
cie Boga Jahw y jako narodow ego Boga Izra­
ela. Jeżeli w S tarym  Testam encie jest naw et 
tu i ówdzie mowa o Jahw ie lako Bogu wszyst­
kich ludzi, to  judaizm  in terpretow ał takie 
stw ierdzenie w  swoistym znaczeniu: jest Bo­
giem narodu wybranego oraz Bogiem gojów, 
niewolników i sług tegoż narodu. Apokalip- 
tyka izraelska, a później Talm ud stały  się 
tego rodzaju w ykładnikam i stosunku Boga 
do człowieka. Tymczasem cel m isji Chrystu­
sa był zgoła inny i inny cel oraz charak ter 
Jego Kościoła: m iała to być organizacja pow­
szechna.

Kościół Chrystusa, Kościół praw dziwy musi 
być oczywiście Kościołem a p o s t o l s k i m ,  
tzn. musi głosić tę sam ą naukę, którą głosili 
apostołowie i musi być rządzony przez bisku­
pów, którzy są sukcesyjnie, czyli w nieprzer­
w anym  porządku następcam i apostołów. Tyl­
ko taki Kościół ma praw o utożsam iać się z 
Kościołem Jezusa Chrystusa.

K rótki stosunkowo okres działalności pu­
blicznej Chrystusa na ziemi nie pozwolił Mu 
zająć się szerzej pracą organizacyjną wśród 
innych narodów. Swą działalność i pracę po­
święcił Jezus niem al wyłącznie s w e m u  na­
rodowi, izraelskiem u. W tym  narodzie, przy­
gotowanym przez proroków na w ielką chwilę 
zjaw ienia się Mesjasza założył swój Kościół, 
zrazu bardzo nieliczny, ale w iedział jako Bóg. 
że Jego nauka zyska wielu zwolenników także 
i wśród tych, którzy nie należeli do rodziny 
Izraela. M iał już za życia dowody, że ziarno 
ew angelijnej praw dy przyjm ie się u obcych 
narodów łatw iej aniżeli w śród narodu w ybra­
nego. być więc może dlatego tę  łatw iejszą 
pracę zostawił apostołom, dlatego do nich 
powiedział: „idąc na c a ł y  św iat nauczajcie 
w s z y s t k i e  narody, chrzcząc je  w imię 
Ojca i Syna i Ducha św.. nauczając je za­
chowywać wszystko, cokolwiek wam  przyka­
załem, a oto ja  jestem  z wam i po wszystkie 
dni. aż do skończenia św iata”. (Mt. 28. 20). 
Nie powiedział Chrystus: nauczajcie tylko i 
w yłącznie naród izraelski — bo to byłby cia­

sny izolacjonizm, nie powiedział także: pod­
b ijajcie wszystkie narody pod swoje pano­
wanie, ani: wyzyskujcie i rządźcie wszystkimi 
narodam i, ani tym  bardziej: straszcie i za­
trw ażajcie wszystkie narody, uczyniwszy so­
bie jedną stolicę w Jerozolimie, gdzie ja 
um arłem  za grzechy całego śwriata — bo to 
byłaby obca Chrystusowi i duchowi Jego 
św iętej ewangelii zaborczość. On powiedział 
spokojnie lecz stanowczo: nauczajcie ludzi 
Bożej praw dy i Bożej miłości, oczyszczając 
ich przez chrzest z pierw orodnego grzechu, 
uczcie ludzi żyć według zasad, które ja  gło­
siłem  żyjąc między wami.

Apostołowie zrozumieli to polecenie dosło­
wnie. Dzieje Apostolskie i Listy apostołów 
są wymownym i niezbitym pod tym  wzglę­
dem świadectwem . Szli apostołowie od m ia­
sta do m iasta, od narodu do narodu i głosili 
wszędzie Dobrą Nowinę, a gdzie znaleźli łu­
dzi dobrej woli, tam  zakładali społeczność 
wierzących — kościół.

T ak pow sta ły  K ościoły w A ntioch ii, L istrze. D er- 
bach . Efezie. K oryncie , w G alacji. w  T essalon i- 
kach. w Rzymie, w  L aodycei itp . T ym i K ościo łam i 
o p iekow ali się aposto łow ie , p isa li do n ich  listy , 
u s ta n a w ia li b iskupów  — i  n ik t się  ja k o ś  n iczem u 
n ie  dziwił. B o i  czem u m ożna by  się dziw ić? Czy 
tem u, te ca łość  z części się  sk ła d a  — przecież to 
pow szechne p raw o , czy tem u m oże, że K ościół 
pow szechny , jed en , św ię ty  i  a p o s to lsk i sk ła d a  się 
z poszczegó lnych  kościo łów  naro d o w y ch  — to  po 
p ro s tu  n a tu ra ln a  konieczność. Sądzim y, że gdyby 
p o śró d  nas s ta n ą ł dziś C hry stu s , dziw iłby  się  r a ­
czej. że je s t  p rzeciw n ie : że n a  sk u te k  zaborczych  
zapędów  jed n eg o  z K ościołów  n arodow ych , k o n ­
k re tn ie  K ościoła rzym skiego , u czy n io n o  z boskiej 
in s ty tu c ji, ja k ą  był Kościół C hrystusow y  narzędzie  
doczesnej w ładzy i to  w dużej m ierze  w ładzy po- 
lityczn o -fin an so w ej i n a rzęd z ie  duchow ego  ucisku 
w ielu narodów . Z ja k ą ż  np. p as ją  b ron ią  w a ty ­
k ańscy  k o n se rw a ty śc i podczas n S o boru  W aty k ań ­
sk iego  sw oich p re ro g a ty w , ja k  żyw o i energ icz­
n ie  c i czcigodni i leciw'i o jcow ie i p u rp u ra c i p ro ­
te s tu ją  p rzeciw ko  udzie len iu  w iększych  n iż do­
tąd  u p raw n ień  ep isk o p a to m  narodow ym !

Nie tylko zresztą w czasach apostolskich 
i wczesno-chrześcijańskich powstały kościoły 
narodowe, pow staw ały i pow stają w ciągu 
następnych także stuleci i są częścią Kościoła 
Jezusa Chrystusa o ile zachow ują Jego nau­
kę, o ile m ają prawdziwych biskupów i p raw ­
dziwych kapłanów. Nieważne jest czy głoszą 
nieskażoną Ewangelię, czy posiadają ważne 
sakram enty święte. Przecież Kościół w Rzy­
mie jest rów nież późniejszym od Kościoła w 
Jerozolim ie lub w  Antiochii, a przecież nikt 
z tego ty tu łu  nie podważa jego prawdziwości.

Dziś Kościół Jezusa Chrystusa jest rozdarty 
w skutek wielowiekowej wraśni o prestiż, 
w skutek  reform atorskich zapędów jednych a 
uporu innych duchownych. Nie wolno więc 
w m awiać ludowi, że wyłącznie ten lub ów 
Kościół jest praw dziwy ponieważ założony 
został przez tego lub tam tego apostoła. Apo­
stołowie wszyscy równą otrzym ali od swego 
M istrza w ładzę i tę sam ą przekazali swym 
następcom, czyli biskupom. Tak więc jeżeli 
jest w Kościele praw dziw y biskup i praw dzi­
wa, Chrystusowa nauka, taka, jaką zawiera 
Pismo św. i jego pomocnica Tradycja, wów ­
czas Kościół taki jest prawdziwy, jest cząstką 
Powszechnego Kościoła Jezusa Chrystusa.

Takim  Kościołem jest m.in. także nasz, 
Polskokatolicki Kościół.

Kościół Polskokatolicki w yznaje bowiem te 
sam e praw dy w iary  jakie wyznaje Kościół 
rzym skokatolicki, odrzuca jedynie dogm at 
prym atu jurysdykcyjnego biskupów rzym ­
skich i nieomylności papieskiej, ponieważ nie 
ma na to  podstaw  wr Piśmie św. W prawdzie 
rzym skokatoliccy teologowie opierają się na 
w yjątku z ewangelii św. M ateusza 16. 13—19 
i św. Jan a  21. 15—17 ale tak  w  jednym  jak 
i w drugim  w ypadku naciągają tekst biblijny 
do swych celów, gwałcąc zasady praw idło­
wego w yjaśnienia Pism a św.

(c. d. n.)

Ks. dr A. NAUMCZYK

Brytyjski prem ier żegluje od niepowo­
dzenia do niepowodzenia. Robi w praw ­
dzie dobrą m inę do złej gry, ale w  móz­
gu jego kłębią się ponure myśli. Były 
am erykański sekretarz stanu Dean Ache- 
son wygłosił ostatnio w ykład om aw iają­
cy rolę W. B rytanii na aren ie między­
narodowej. Acheson stw ierdził: „W ielka 
B rytania straciła im perium  i jeszcze nie 
znalazła dla siebie (nowej) roli. Wysiłki 
zm ierzające do odegrania roli niezależ­
nej od Europy (zachodniej), roli głowy 
W spólnoty Narodów — zawiodły".

Rzecz prosta, że tak  b ru talna precyzja 
ze strony  odpowiedzialnego polityka a ­
m erykańskiego, jak im  jest Acheson — 
mocno zabolała M acmillana, który na 
swym  osobistym koncie m a ujem ny za­
pis w ynikający z jego wizyty u prezy­
denta de G aulle’a. Celem tej w izyty by­
ło pozyskanie zgody Francji na wejście 
W. B rytanii do Wspólnego Rynku. 
W prawdzie de G aulle jak  i A denauer 
obłudnie zapew niają M acm illana, że 
F rancja i NRF zgadzają się na udział 
W. Brytanii w W spólnym Rynku ale w 
rzeczywistości piętrzą trudności i unie­
m ożliw iają Anglii przyjęcie jej do tej 
organizacji.

M acm illan oferował F rancji angielską 
bom bę wodorową. De G aulle odrzucił o­
fertę, gdyż chce mieć w łasną niezależ­
ną broń jądrow ą.

Praw ie nazaju trz  po rozmowach fra n ­
cuskich M acmillan spotkał się z prezy­
dentem  Kennedy’m. W w yniku tych roz­
mów M acm illan dowiedział się. o czym 
wiedział zresztą, że USA nie rezygnują 
z monopolu term ojądrow ego w  świecie 
zachodnim.

Na Baham ach Kennedy w ystąpił z pro­
jektem  utw orzenia „wielonarodowych sił 
jądrow ych” P aktu  Atlantyckiego. Mac- 
m illan m usiał się na to zgodzić, mimo, 
że spraw a nie została dokładniej sp re­
cyzowana. De G aulle natom iast nie w y­
kazał tą nową ideą żadnego zaintereso­
wania, k tóra w pewnych w arunkach mo­
że stać się fu rtk ą  dla zbrojeń nuklear­
nych NRF.

Bońscy odwetowcy z niecierpliwością 
oczekują chwili, kiedy otrzym ają do rąk  
broń nuklearną. Wiemy czym to grozi. 
A denauer, który zapowiada, że ustąpi z 
fotela kanclerskiego najdale j w paździer­
niku br. chciałby odejść w  zacisze domo­
we w glorii człowieka, który zostawił 
bońską republikę odbudowaną pod każ­
dym względem. Odbudowaną gospodarczo 
i m ilitarnie. U krytym  m arzeniem  sędzi­
wego kanclerza jest prowadzenie NRF do 
nowych sukcesów. Ale dalsze rządy Ade- 
nauera i jego kliki — to śm iertelne nie­
bezpieczeństwo dla pokoju w Europie i 
na całym  świecie. W ielokrotne dem on­
stracyjne wizyty A denauera w Berlinie 
zachodnim zawsze powodowały w  kilka 
dni później przeróżne incydenty na gra­
nicy B erlina dem okratycznego. Chcąc w 
tym  zapalnym  punkcie Europy w prow a­
dzić jakiś rozsądny stan faktyczny — 
Berlin zachodni powinien przestać być 
ogniskiem, w  którym  niepodzielnie pa­
nują niedaw ni hitlerow cy pod firm ą 
NATO, a stać się miastem, w  którym  
powiewać będą flagi ONZ. (O.)

K O M U N I K A T

W dniach od 18 do 25.1. Ś w ia­
towa Rada K ościołów urządza 
w Kościołach Ekumenicznych  
Tydzień M odlitwy. W ramach 
tego Tygodnia w piątek 25.1. o 
godz. 18.00, odbędzie się nabo­
żeństwo w prokatedrze K ościo­
ła Polskokatolickiego w War­
szaw ie, przy ul. Szw oleżerów 4.
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E N C Y K L I K A ,  K T Ó R A  P O T Ę P I Ł A  P O W S T A N I E  S T Y C Z N I O W E
Patrio tyzm  Polaków  i cześć ich dla p rze­

szłości Ojczyzny, to czynniki, z którym i li­
czy się każdy, albo kto chce zdobyć ich se r­
ca dla swej ideologii. Liczy się z tym 
Kościół Rzym skokatolicki w  Polsce i stąd 
wokół drobnych naw et odruchów sym patii 
papiestw a dla Polski czyni wiele p ropagan­
dy czy zwykłego szumu, pam iętając, że dla 
katolików  w  Polsce — jak  powiedział jeden 
z papieskich nuncjuszów  — większą podob- 

. no w artość przedstaw iają pochlebne słowa 
niż konkretne czyny'). N atom iast w yraźnie 
n iekorzystne dla Polski czyny K urii rzym ­
skiej episkopat rzym skokatolicki w  Polsce 
ze zrozumiałych względów sta ra  się zataić, 
pomniejszyć lub wręcz im zaprzeczyć w brew  
praw dzie historycznej.

Jednym  z przykładów  w ypaczania historii 
jest zaprzeczanie, jakoby papież Pius IX  po­
tępił pow stanie styczniowe. W iadomo, że 
„stało się to za pomocą encykliki „Ubi u rba- 
n iano” z 30 lipca 1864, lecz taki ..Tygodnik 
Powszechny” w prost śm ie tw ierdzić, że żad­
nej encykliki nie było. był co najwyżej jakiś 
„list” i to też nie na pewno*).

A tymczasem encyklika „Ubi u rbaniano" 
istnieje. Można ją przeczytać w  w atykań ­
skich „Esposizione docum entata sulle cons- 
tan ti cure del S. P. Pio IX a riparo  dei m ali 
ehe soffre la chiesa C attotica nei dominii di 
Russia e  Polonia”, Roma 1866, Documenti 
n r L XXXI, s. 237—241. Po polsku w ydał ją  
najp ierw  rzym skokatolicki ks. A. Prusinow ­
ski w  „Tygodniku K atolickim ”, n r 40 z 30 
w rześnia 1864, a następnie rzym skokatolic­
k i, ks. J. Pelczar w  trak tac ie  pt. „Pius IX  a 
P olska”. M iejsce P iastow e 1914, s. 349 nn. 
Dodajm y, że popularny powieściopisarz pol­
ski J. I. K raszew ski, ogłosił ją w  Dreźnie 

w  tysiącu egzem plarzy zaw ierających orygi­
nalny tekst łaciński i tłum aczenie polskie.

Dokum ent ten nie był jakim ś pryw atnym  
„listem ”, jak  chce Tygodnik Powszechny, 
lecz w łaśnie „Encykliką do biskupów  w 
Rosji i w Polsce”. Potw ierdza to jej tekst, 
gdzie m ,in. czytam v: Mj  dlatego piszem y do 
Was niniejszą encyklikę...”

Każdy Polak powinien znać treść encykliki 
,Ubi urban iano”. Byłoby w skazane znowu 

ją w ydrukow ać w całości zwłaszcza dlatego, 
że niektóre czynniki s ta ra ją  się ją zbagate­
lizować.

Dla zorientow ania czytelnika podajem y je ­
den jej fragm ent, poprzedzony użalaniem  się 
papieża Piusa IX nad przykrą sytuacją — 
nie Polski — lecz Kościoła Rzym skokatolic­
kiego pod zaborem carskim.

Cytujem y: „W szelako, Czcigodni Bracia... 
dalecy jesteśm y od tego, byśmy w jak iko l­
w iek sposób m ieli pochw alać nierozważne 
rozruchy, nieszczęśliwie wzniecane w  Polsce. 
Wszyscy bowiem wiedzą, jak  troskliw ie K oś­
ciół kato licki zawsze w paja ł i uczył, że w szel­
ka istota jest wyższym mocom poddana, ye 
wszyscy w ładzy św ieckiej podlegają i że mi-

leżne posłuszeństwo okazywać w  ogóle maj:i 
w tym  wszystkim , co się Bogu i prawom  Je ­
go Kościoła nie sprzeciwia. Zresztą boleć 
nad tym wielce należy, że owe ruchy rzą­
dowi rosyjskiem u dały powód do coraz do­
tkliwszego ' nękania i uciskania Kościoła. 
Gdy jednak  ruchy tego rodzaju, tak zgubne 
dla Kościoła i państw a, k a r c i m y  i 
p o t ę p i a m y  (podkr. moje) nie możemy 
pom inąć sposobności, byśmy z całą powagą 
nie przywiedli na pam ięć w szystkim  n a j­
większym  zwierzchnikom  narodów, iżby w 
m iarę swych możliwości wszelkich dołożyli 
s ta rań , by na nich nie spadł ciężar m ądrości 
Bożej...”

Rządowi carskiem u słowa te w ydały się 
jeszcze za słabe, czemu dał w yraz przy od­
powiedzi na prośbę papieża Piusa IX, by 
zezwolono biskupom z zaboru rosyjskiego 
udać się na I Sobór W atykański w 1869 r. 
Na zarzut cara, że encyklika „Ubi u rb an ia­
no" nie potępiła pow stania styczniowego w y­

starczająco mocno, W atykan uprzejm ie w y­
jaśnił, że car się myli, ponieważ ..Stolica 
Święta zawsze ganiła i gani w yraźnie ruchy 
polityczne, które od czasu do czasu w strzą­
sają narodam i”. Papież przekonywał cara, że 
„ilekroć okoliczności na to pozw alały" potę­
piał, jak  i teraz „potępia każdego, kto 
uspraw iedliw ia bunt przeciw  swemu panu­
jącem u”. s)

Ten kom entarz sam ej „Stolicy Apostol­
skiej” powinien wystarczyć, a publicyści i 
histQrycy rzym skokatoliccy w inni go ze czcią 
przyjąć, jako najbardzie j au torytatyw ne 
określenie stosunku W atykanu do pow sta­
nia styczniowego.

Ks. dr S. WŁODARSKI

') P a trz  R aport nu n c  ju s /a  Saluzzo z 178U r. w  p racy  
M. L o re ta  pt. W atykan a Polska w dobie  ro zb io ­
rów. P rzegląd W spółczesny K raków  1934. s. 354. 
N uncjusz p o dkreślił. że Po lacy  lu b u ją  się w o trz y ­
m yw aniu  ..pochw al i ho jnych  łask  duchow ych" .

2) T ygodnik  P ow szechny  z 17 g ru d n ia  1961 w Ko- 
respond. ..O jca M alachias/.a“ .

3) P a tr z  K s. A. B o u d o n  s .  J . ,  S to l ic a  Ś w ię ta  a 
R o sja . K ra k ó w  1930. s. 406.
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Na męczeńskiej ziemi podlaskiej, we 
wsi Dokudów w r. 1834 urodził się w  
rodzinie Marcelego i K aroliny Brzósków 
chłopiec, którem u na chrzcie św. dano 
im ię — Stanisław . Po nadejściu la t i od­
pow iednim  przygotow aniu młody Stasio 
uczył się w gim nazjum  w Białej Podla­
skiej, a później, w  Siedlcach. W siedem ­
nastym  roku życia rozpoczął stud ia 
uniw ersyteckie w  Kijowie, k tóre prze­
rw ał po dwóch i pól la tach  nauki i po­
wrócił do rodzinnego Dokudowa. W nie­
długim  czasie po powrocie w stąpił do 
sem inarium  duchownego w  Janow ie 
Podlaskim, a w roku 1857 otrzym ał 
święcenia kapłańskie. W ikarym  był naj­
p ierw  w  Sokołowie Podlaskim, a póź­
niej w  Łukowie.

Ksiądz S tanisław  Brzóska mi.ał serce 
gorące i w rażliw e na niedolę ludu pro­
stego i Ojczyzny naszej. K azania jego 
i praca duszpasterska zjednyw ały mu 
miłość głęboką w iernych i cześć, dla 
słowa pięknego i czynów spraw iedli­
wych, Nie dziwota więc, że po jednym, 
z wielu patriotycznych kazań, wygło­
szonym w dniu 10 listopada 1860 roku
— został aresztowany. Wyrok rosyjskie­
go sądu wojennego skazywał go wów­
czas na dw a la ta  tw ierdzy. Kaźń od­
bywał w ponurej cytadeli zamojskiej, 
słynnej z m ęczeństw a w niej bohatera 
z pow stania listopadowego, m ajora W a­
leriana Łukasińskiego.

K azam aty tej tw ierdzy nie skruszyły 
ducha, ani nie zastraszyły mężnego w i­
karego, bo po zw olnieniu z w ięzienia i 
powrocie do Łukowa, przyjął godność

i funkcję Naczelnika Cywilnego Po­
wiatu, powierzoną mu przez Kom itet 
C entralny z W arszawy.

Była to wysoka godność i oznaka 
wielkiego zaufania dla młodego księdza 
wikarego, okazana przez prezydium 
Komitetu Centralnego, ówczesną kon­
spiracyjną w ładzę polską. Godnie re­
prezentował tę  w ładzę ksiądz Naczel­
nik, przygotowując powiat do rychłego 
już wybuchu powstania. P raca  jego 
była odpow iedzialna i w yczerpująca. 
W ym agająca czujności, rozwagi i s ta ­
nowczości decyzji. I tak  w  atm osferze 
gorączkowego w yczekiw ania niezwykło­
ści jakiejś, nadszedł dzień 22 stycznia 
1863 roku.

Pow stanie rozgorzało.
Ksiądz S tanisław  na czele oddziałów 

powstańczych opanował Łuków', wy­
pędzając z m iasta w ojska zaborcze. 
Wobec przeważających jednak  sil wro­
ga musiał opuścić Łuków i w tedy po­
łączył się z oddziałem Lewandowskiego, 
a później — Rom ana Rogińskiego. Na­
czelnika Pow stania na Podlasie. Walki 
były krw aw e i wyniszczające pow stań­
ców, bo rozpoczęte zimą. Ksiądz Brzó­
ska był nie tylko dowódcą, ale i kapela­
nem, niosącym słowa otuchy i pokrze­
pienia rannym  w  w alkach powstańcom. 
Walczył on z M oskalami w  wielu po­
tyczkach, a w  większych bitw ach ucze­
stniczył między innym i pod Woskrze- 
nicami i pod Staninem , gdzie został ra ­
niony. Stoczył on dziesiątki potyczek, 
przeprow adził w iele dziesiątków akcji

dyw ersyjno-partyzanckich. Był w spa­
niałym  człowiekiem, troskliw ym  do­
wódcą i doskonałym partyzantem . Z 
przyczyn tych wzbudzał szczególną nie­
nawiść przeciwko sobie, tropiących go 
wściekle carskich oficerów, Kozaków i 
szpiclów. Jeśli wróg jak  najbardziej 
nienawidził walczącego z nim  księdza- 
powstańca, to  za to  przez praw ie dw a i 
pół roku swej braw urow ej i szaleńczej 
walki spotykał się on z uwielbieniem  
i pomocą szczególną prostego ludu pod­
laskiego. O taczano go powszechną życz­
liwością i szczerą miłością. W każdej 
chacie wieśniaczej spotykał dłoń po­
mocną, znajdow ał przytułek i schro­
nienie. W każdej wsi daw ano ochotnie 
jego oddziałowi zaopatrzenie i prze­
wodnika. Wśród ludu był postacią bo­
haterską, w alczącą o popraw ę jego lo­
su i obrońcą jego wiary. Staw ał się po­
stacią przeradzającą się w legendę.

Chytry wróg spostrzegł to  i zażądał 
od biskupa podlaskiego ekskomuniki 
na księdza Brzóskę. Oczywiście. że 
tchórzliw y biskup, posłuszne narzędzie 
cara i W atykanu, ekskom unikow ał 
i wyklął bohaterskiego wikarego, który 
przez tajny Rząd Narodowy był na dłu­
go przed tym  m ianow any naczelnym 
kapelanem  i generałem  wojsk narodo­
wych. Oprócz wyklęcia księdza Brzóski, 
biskup polecił rozgłosić z ambon swoją 
decyzję i wieść, że były w ikary z Łu­
kowa — ks. Stanisław  Brzóska jest 
zwykłym bandytą. Pomimo rozsiew ania
o nim tej podłości walczył on o Polskę



H
obranoc dziewczęta! — powiedział 
głośno kierow nik  in te rn a tu  i zga­
sił św iatło. Przez okienne zasłony 
sączyła się jasna pośw iata księży­
cowa w zbudzając w  sercach m ie­
szane, dziwne nieokreślone uczucia tęsknoty 
za rom antycznym  m arzeniem . Dziewczęta 
tra jko ta ły  półszeptem  czasem k tóraś p a r­

sknęła k ró tk im  śmiechem wesoło dow cipku­
jąc, dla M ietki obojętna bvła reakcja  je j o­
toczenia — w sparła  głowę ozdobioną zw oja­
mi ciemnych włosów o poduszkę, przym knęła 
oczy bezwolnie poddając się m arzeniom . Za 
rok skończy technikum  rolnicze, pójdzie z dy­
plomem w  św iat, w  k rąg  nowych ludzi i 
zdarzeń; w  rodzinnej w iejskiej zagrodzie 
będą m ówili o niej lub w spom inali z szacun­
kiem  i miłością: — Oho, nasza M ietka ma 
głowę do nauki, p racu je już na sam odziel­
nym stanow isku. A M ietka po starem u, bę­
dzie odwiedzała od czasu do czasu rodziców 
i krew nych — opow iadała im o nowych ro ­
dzajach ku ltu r zbożowych, doradzała facho­
wo w  najrozm aitszych spraw ach gospodar­
czych. P lany te były na ty le realne i możli­
we do spełnienia, że w prost aż nieciekawe. 
Zarobki, dalsze studia, a trakcy jna posada 
czymże były one w porów naniu z jego se r­
decznym uśm iechem  ,z harm onijnym i rysam i 
;ego tw arzy i wysoką dobrze zbudow aną syl­
w etką sportowca. Wszedł w jej dotychczas 
spokojne, jednostajne życie trochę niespo­
dziew anie i w niósł ze sobą od razu falę go­
rącego uczucia. Od te j chwili ścigała każde 
jego spojrzenie, chodziła niem al za nim  jak 
cień i z lubością w patryw ała się w  jego ja- 
snobłękitne duże oczy. Prow adzone przez 
niego lekcje wf. i pw. były dla niej najm ilsze 
i niezapom niane. „Kiedy serce poryw a słodkie 

zachwycanie, usta się spotykają, oko ginie w 
oku, łza ze łzą i z w estchnieniem  miesza się 
westchnienie" — plątały  się te raz  w  pamięci 
fragm enty  mickiewiczowskiego sonetu. W 
sypialni panow ała już cisza, koleżanki spały 
tylko księżyc przeb ijając się przez chm ury 
płoszył sen z oczu M ietki. Sięgnęła po dłu­
gopis: „Niezapom niany Panie Profesorze!
Czy nie przeszkadzam  czasem — ledwie ta jo ­
ne uczucie dyktow ało słowa pisane drżącą 
dziewczęcą ręką — bo może oczy m oje i sło­
w a nigdy nie będą m iały zaufania w  tych o­
czach, k tóre w idziałam  jak  szły do m nie w 
sennym m arzeniu. Gdy to  się stanie ciężko 
mi będzie żyć... Panie Profesorze, ja  nie k ła ­

mię — pisała w skupieniu — mówię praw dę 
w oczy, bo kłam stw o początkowo m aleńkie 
jak  ziarno m aku potem rośnie duże jak  słoń. 
W życiu przed sobą m iałam  jedyny cel — 
naukę, ale św iat idzie z postępem  i zdaje mi 
się, że ja  się też zm ieniłam . Nie znałam  n i­
kogo z odm iennej płci, ale rozum iałam  
przez obserw ację otoczenia w  jakim  się zn a j­
dow ałam  co daje dziś z tym, ju tro  z innym 
dla rozryw ki pójść do k ina czy kaw iarn i”. 
Nie mogę patrzeć na to tym  bardziej, że ro ­
dzice od maleńkości wszczepili mi mówić 
praw dę, nie oszukiwać nikogo. M yślałam  ty l­
ko sobie, że przyjdzie chyba kiedyś czas — 
na chwilę w  zam yśleniu odłożyła długopis i 
bezszelestnie w yrw ała nową kartk ę  z zeszy­
tu — że muszę spotkać człowieka, którego 
praw dziw ie pokocham  — zaw ahała się, do 
profesora tak ie  brednie; chciała podrzeć list, 
ale nie mogła zadaw ać gw ałtu w łasnem u u ­
czuciu, które drążyło serce: „Tym ukocha­
nym człowiekiem jest dla m nie Pan P ro fe­
sor. Na lekcjach i na p rak tykach  rolniczych 
w idziałam  tylko te  błękitne, piękne oczy 
Nieznośne lecz kochające szczerze i praw dzi­
w ie M ietkę”.

Z nalazł ten  lis t w  kieszen i p łaszcza. C zyta ł go 
po k ilk a  razy  po tem  schow ał do p o rtfe la . W p ie rw ­
szym  o druchu  zam ierzał oddać go k ierow nikow i 
in te rn a tu , p o rozm aw iać  o M ietce na R adzie  P e ­
dagogicznej; w iedział p rzecież o n ie j. że m ia ła  na  
okres k ilka dw ój. P ostanow ił w końcu  sp raw ę  
p rzem yśleć  sa m o tn ie : -  W jego  rodzinnel w si na  
R zeszow szczyżnie sw atan o  m u „grzeczt « p rz y ­
s to jn e  p an n y  z p osag iem 44, fak ty czn ie  najw ięce j 
p odkoch iw ał się  w W ładce, by ła  to  je d n a k  m iłość 
p la ton iczn a , na odległość. Z Rzeszo w szczyzny do 
Sędziejow ic gdzie te ra z  w y k ład a ł d roga  b y ła  dale­
k a ; w sam ych  Sędziejow icach  życie  w lokło  się  
len iw ie  i ospa le , czasem  ja k a ś  zabaw a z p o tań ­
ców ką. k ró tk i w y p ad  do  poblisk iego  L asku  lub 
Łodzi d la zaczerp n ięc ia  „w ie lk o m ie jsk ieg o  s ty lu  
ży c ia “ poza ty m  codzienna lek tu ra , za jęc ie  w  te c h ­
n ikum , p rzech ad zk i z ko legam i po wsi. S k łonny  
więc był zabaw ić  się w e f l ir t  z uczennicą pod w a­
ru n k ie m  żeby n ik t  n iep o w o łan y  o ty m  się  n ie  do­
w iedział. U w ażnie w p atry w ał się w  Jej zg rabną, 
m asyw ną f ig u rę  na ćw iczen iach  wf, prow okow ał 
Ją za lo tn y m  uśm iechem  w szędzie  gdzie Ją d o jrz a ł:  
na  seansie  te lew izy jn y m  w św ietlicy , w  p raco w n i 
szko lnej, n a  k o ry ta rzu . M ietka b y ła  tym  oszoło­
m iona; sk rz ę tn ie  nosiła  sw ą ta je m n ic ę  w se rcu , 
o d g rad za ła  się od ko leżan ek  i do późna w  w ieczór 
p a trzy ła  w jego  okno. Z an iedbyw ała  się w  o d ra ­
b ian iu  lekcji, n ie  chodziła  n aw et n a  szko lne  w ie­
czo rk i taneczne, bo w iedziała , że tam  Jego n ie  
spo tka . K ilka  razy  b y ła  z n im  sam  na sam  w p ra ­
cow ni. P a trz y li na sieb ie  d ługo  z uw ie lb ien iem , czy ­
tali w spóln ie  liry k i m iłosne, w ym ien ia li se rdeczne 
uśc isk i chociaż n iek ied y  odczuw ała Jego kłopotu-

wolną aż do końca kw ietn ia 1865 roku. 
Tak długa w alka partyzancka mogła 
być prowadzona tylko dlatego, że ks. 
S tanisław  Brzóska znajdow ał poparcie 
nie tylko szlachty, ale i ludu w iejskie­
go i m iejskiego ziemi podlaskiej.

Oddział powstańczy ks. Brzóski n a j­
dłużej ukryw ał się na wyspie, pośród 
bagniska w  lasach Jackich. Ta baza 
wypadowa znajdow ała się w gminie 
Gręzówka, powiatu łukowskiego,. 
W reszcie kom panie w ojsk carskich 
„zdobyły” dnia 19.X.1864 r. arsenał i 
gniazdo powstańcze, lecz... powstańców 
nie było tu. Ksiądz Brzóska znów znikł 
tajem niczo pośród ostępów leśnych. Za­
wzięte jednak  ścigania i sta łe potyczki 
w ykruszały oddział i do walki coraz 
mniej pozostawało ludzi spośród czter­
dziestu powstańczych straceńców.

W reszcie dnia 29 grudnia 1864 roku 
otoczono ks. Brzóskę w raz z czterema 
towarzyszam i w Zaścianku Przewuskim , 
w  po w. łukowskim , gdzie w zagrodzie 
Adam a Przewuskiego wypoczywali zm ę­
czeni powstańcy. W czasie rew izji za­
grody rozgorzała w alka pomiędzy ści­
ganymi Polakam i a licznym i Kozakami. 
W walce tej poległo dwóch powstańców 
a dwóm innym  w raz z ks. Brzóską uda­
ło się przebić przez otaczających żołnie­
rzy rosyjskich i uciec do lasu. O statnim  
terenem  schronienia były okolice pow ia­
tu  sokołowskiego. Z zaścianku Sypiszki, 
w  którym  przebywał, wysłał do m ia­
steczka K ałuszyna zaufanego posłańca,

który u wdowy M ikulskiej, pocztmist- 
rzyni, m iał odebrać ukrytą broń pow­
stańczą. Lecz niestety M ikulska broni 
nie oddała, a jeszcze do tego syn jej 
Leopold M ikulski w ydał Moskalom wy-' 
słannika ks. Brzóski. I już dalej zwy­
kłymi metodami żandarm ów  rosyjskich 
i to rtu ram i dowiedziano się gdzie znaj­
duje się poszukiwany kom endant ostat­
niego polskiego oddziału powstańczego.

Dnia 29 kw ietnia 1865 roku, niespo­
dziew anie zajechali Kozacy do zaścian­
ka Sypiszki przed dom sołtysa Bieliń­
skiego. Powitały ich strzały. To strzela­
li ks. S tanisław  Brzóska i jego adiu­
tan t — Wilczyński. O brona nie udała 
się i zranionego ks. Brzóskę i W ilczyń­
skiego pojmano. Pojm anych skazano na 
śmierć i dwóch tych męczenników spra­
wy narodowej w  dniu 24 m aja 1865 ro­
ku o godzinie 11, powieszono na rynku 
w  Sokołowie Podlaskim.

Ciało księdza S tanisław a Brzóski — 
naczelnego kapelana powstańczego i ge­
nerała w ojsk narodowych, zakopali Mo­
skale w fosie tw ierdzy brzeskiej.

...Ani jedna am bona rzymskiego ko­
ścioła nie odezwała się słowem p ro te­
stu, czci lub żalu za kapłanem  — m ę­
czennikiem. Jeno niem y jęk rozpaczy 
i paląca ogniem łza dwudziestotysięcz- 
nego tłum u na rynku sokołowskim — 
były św iadkam i i towarzyszam i śm ier­
ci ostatnich dwóch powstańców.

Dami.

ICH
W IE LK I

DRAMAT

w e zażenow anie. Z asy p y w ała  go je d n a k  listam i, 
w k tó ry c h  b ilo  Jej szczerze k o c h a ją c e  se rce : „K o­
ch an y  Józku! Raz ty lk o  sięgnęłam  po  z rąb ek  m i­
łości i te ra z  je j n ie  odrzucę  chy b a  odejdzie  sam a, 
a le  d ru g i raz  kogoś p o k o ch ać  będzie tila  m nie 
raczej niem ożliw e. D ziw nie po ję łam  słow o „m iłość“ 
bo je4U kogoś k o ch am  tzn. Jestem  d la  niego szcze­
ra , w ierzę n aw e t w  to , co  m oże n ie  Jest p raw dą 
i d la teg o  często  u m n ie  w y s tę p u je  m o m en t obaw y 
i zazdrości o Ciebie. N ie ch c ia łab y m  żebyś Jak  
Bogum tt w  „D n iach  i N ocach44 D ąbrow skie j kochał 
m n ie  z  litości, o nigdy! Na pew no o tym  nie po­
m y śla łeś44. Józek  obaw iał się s trac ić  posadę d la  
Toman9u z uczenn icą . Z drug iej s tro n y  p rzy tła ­
czała  go n u d a  w ie jsk iego  żyw ota. O sta teczn ie  
chw ilow e w ah an ia  u stępow ały  m ie jsca  żądzy m i­
ło snych  flirtów^, raczej d la ro zry w k i i z ab ic ia  cza­
su. K iedyś M ietka gęsto  tłu m acząc  się p rzed  m atk ą  
z o trzy m an y ch  dwój zw ierzy ła s ię  je j ze sw ego 
uczucia do Józka. M atka  sp o jrza ła  na n ią  tro ch ę  
zdziw ionym  w zrok iem  w reszcie  od rzek ła : — P o  co 
n im  z aw racasz  sob ie  głow ę, on i ta k  n ie  d la Cie­
bie. O djechała  z dom u z e  łzam i w oczach. W czasie  
n as tęp n eg o  sp o tk a n ia  Józek  obiecał, że w staw i się  
za n ią  n a  R adzie P edagogicznej. Z ap rasza ł do sw e­
go p oko ju  w dom u n auczyc ie lsk im  w ted y  odpo­
w iedziała  m u ro zsąd n ie : — K rok do C iebie na górę 
je s t d la m n ie  ró w noznaczny  z w yrzucen iem  z in ­
te rn a tu  i z  tró jk ą  ze  sp raw o w an ia . Z ostaw  to  na  
ok res p o m atu ra ln y . P opadał sam  z so b ą  w  sp rzecz­
ności, z a le c a ł M ietce o strożność  i n a ta rc z y w ie  n a ­
legał aby go odw iedzała. W przeddzień  św ią t po ­
stan o w iła  zaryzykow ać. W ypisała się  z in te rn a tu  
pod p re tek stem , że  jedzie  do dom u, fak ty czn ie  
poszła  o a  w ie jsk ą  zabaw ę. Jó z ek  ta k ż e  b y ł na 
n iej. W spólnie  p ili w ino  i ta ń c z y li  w  o p a ra c h  al­
koholu . T e raz  pó jdziesz do m nie? — Sk inęła  gło­
wą n a  zn ak  zgody. W jego  p o k o ju  b y ło  p rzy jem ­
n ie  i  sch ludn ie . Z e te ru  p łynęła  Jak aś tę sk n a  m e­
lodia, obejm ow ał ją  czule  i częstow ał cu k ie rk am i. 
G dy -naraz rozleg ło  się  p u k an ie  do drzw i i  glos 
k ierow nika  in te rn a tu : -  P roszę  o tw orzyć. W iem
z k im  k o leg a  jest. W idziałem  W as n a  zabaw ie . 
O boje na chw ilę  zd rę tw ie li i zan iem ów ili -  C o. 
N ie o tw orzy  ko lega?  S prow adzę m ilic ję . C zyjś 
Diskliwy d y sz k an t w tó row ał: — To sk an d a l, dem o­
ra lizac ja . T rzeba  z  ty m  do d y re k to ra . Józkow i 
d r ia ly  ręce . zb lad ł lecz opanow ał się : Za dw a­
dzieścia  m in u t otw orzę, p roszę  c z e k a ć  na dole. 
Za Chwilę dobiegi rozpaczliw y  k rzy k  M ietk i. -  
Jezus M aria, Jó z ek  co rob isz?  D y rek to r  z k ierow ­
n ik iem  n ie  zdąży li: p a d ło  dziew ięć su c h y ch  ^ trw -  
lów z .kabekaesu . W p a rę  tygodni polem  p r3 k u ra -  

po w tatow y  w L asku  z  b ra k u  dow odow  w in y  
um orzy ł śledztw o s tw ie rd za jąc  fL°ko£ an I® J  ‘
bó jstw a M ie c z y s ła w y  S. p rzez  Jo z efa  N., Który 
n a s t ę p n i e  odebrał sob ie  życie.

Rozmawiałem na ten tem at z miejscową 
ludnością i nauczycielami. Głosy były po­
dzielone. N iektórzy ostro p iętnow ali m ew ła- 
ściwe postępowanie kierow nika in te rnatu , 
inni chwalili go i uważali za obrońcę m oral­
ności. K oleżanki M ietki mówiły, ze była 
pna w  sw ojej miłości do profesora w ręcz n a ­
tarczyw a, rzekomo chciała się z nim  żenić po 
żniwach, koledzy Józka w ytykali słabość je ­
go charak teru  i niezdecydowanie. M ieli mu 
za złe, że narażał na szwank ich autorytet, 
poderw ał zaufanie i szacunek młodzieży, w  
ich przekonaniu nauczyciel pow inien być od­
powiedzialnym  wychowawcą młodziezy, św ie­
cić jej przykładem  w  życiu codziennym i nie 
bawić się tak  jak  Józef w am ory z uczennicą 
w dodatku niem al na oczach najbliższego o­
toczenia. Wtyd, obawa przed konsekw encja­
mi, sw oista bezradność pchnęły do zbrodni i 
sam obójstwa.

W tych w ypowiedziach na pewno jest 
w iele słuszności chociaż w  ostatn iej instancji 
nie ludzie lecz Bóg będzie sądził czyny ich 
dwojga. On Jeden mocen jest rozw ikłać za­
gadkę ich w ielkiego dram atu  i „oddać każ­
demu z nich co mu się należy” .

Fr. OSZMIAŃSKI
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Śnieg i elkitra (po grecku: sanki) 
to rzeczy raczej mniej znane synom 
słonecznej Hellady, jednak w  Polsce 

obowiązujące.

To były już Bieszczady. Zostawiłem u soł­
tysa samochód, bo dalej nie było już drogi. 
Z kam erą i aparatem  fotograficznym  po­
szedłem na poszukiw anie celu swojej pod­
róży — rysi.

„O statnie rysie w  Bieszczadach...” — infor­
mował jeden z centralnych dzienników. Więc 
żeby nie było za późno, skoro to już ostatnie 
pojechałem  na poszukiw anie rysiego ga­
tunku.

KOTANIDYS — ZAMIAST RYSIA

Po trzech dniach łażenia po górach, jedze­
nia góralskiego chleba i spania w zimnych 
chałupach na słomie w  butach i kożuchu, 
wyszedłem czwartego dnia na asfaltow ą szo­
sę. Sądziłem, że to na pewno sta ry  tra k t z 
Cisnej do Ustrzyk.

M ijając stada owiec i baranów  stojące przy 
nędznych dom ostwach spotkałem  idącego 
naprzeciw  mężczyznę.

— Co to za w ioska proszę pana — zapy-
Grecka wieś i stroje to coś nowego i A dzieci macedońskie, tak samo jak i tałem  go

egzotycznego w polskim folklorze. polskie są zawsze wesołe. .
— A czego szukasz? — odpowiedział py­

taniem .
— No, ja  w łaściw ie szukam  rysi, ale... Co 

to za wioska?
— Rysi... — powtórzył. Nie wiedzieć co to 

jest rysi. Może chcesz kupić obraz. M am 
pejzaże greckie, linkszafty  włoskie a i 
po rtre t mogę ci zaraz zrobić.

— Mój kochany — odparłem , godząc się 
na tę koleżeńską form ę — ale jak  ty  tu , w 
Bieszczadach m alujesz w łoskie landszafty  i 
greckie pejzaże?

— Ja jestem  Grekiem  i ta  cała w ioska być 
grecka. To ty nie w iesz o tym?

— A jak  ty się nazywasz? — pytałem  za­
ciekawiony.

— K otanidys Alekos, m alarz z Pelopone­
zu — odparł dum nie i zaczął znowu nam a­
wiać mnie na kupno swoich obrazów. Na te ­
m at wioski milczał uparcie.

— Idź do gospody, tam  się dowiesz — po­
wiedział i nie w idząc we m nie k lien ta od­
szedł.

PIPERIES — ZNACZY PAPRYKA

Na sk ra ju  wsi znalazłem wreszcie gospo­
dę. M ieściła się w niepraw dopodobnie b ru d ­
nej i zagrzybionej chałupie. Ale nie to było
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ważne. Przy barze bowiem iloczyio się k il­
kunastu  A tanasów. Popadopulosów. K ariofi- 
lisów i jeszcze kilku innych najau ten tycz­
niejszych Greków, z południowym tem pera­
m entem  prowadzących rozmowę w n a jau ten ­
tyczniejszej grece.

Niech lingwiści, księża, tłum acze i inni gre- 
koznawcy. przyjeżdżają do te j w ioski na 
praktyczną lekcję greckiego.

G raby m ahiras (kucharz) staw iając na sto­
le ta lerz dym iącej piperies (papryki) po 
grecku, tj. w sosie z cytryny i oleju, in for­
mował mnie o tej dziwnej wiosce.

Nazywa się K rościenko (koło U strzyk Dol­
nych) i jest zam ieszkana przez ponad tysiąc 
Greków. Gospodarzą indyw idualnie. Obok 
tego są zrzeszeni w spółdzielni p rodukcyj­
nej, gdzie z okolicznych lasów przerab iają  
drzewo na potrzeby całego powiatu.

Ja k  im się powodzi?
Pod koniec roku z rozliczenia na każdego

członka spółdzielni przypada po kilkadziesiąt 
tysięcy złotych.

Czy tęsknią za G recją11
Mówią, że tylko niewielu i ci aby być bliżej 

ojczyzny przenoszą się do cieplejszej Bułga­
rii. Mimo 15 la t pobytu na polskiej ziemi s ta ­
rzy Grecy nie czują sic tu jeszcze napraw dę 
zadomowieni.

Folklor i tradycje pozostały raczej w G re­
cji. Tylko nieliczne stroje, narodowe przy­
śpiew ki m acedońskie (większość tu M ace­
dończyków) i grecka mowa, świadczą, że 
w ioska ta nie jest zam ieszkana przez P ola­
ków.

W yjeżdżając z K rościenka nawet i nie ża­
łowałem. że nie udało mi się spotkać o s ta t­
nich rysi w Bieszczadach. Nie żałowałem 
tym bardziej, że spotkałem  tu ta j istotę co 
m iała ni m niej, ni więcej tylko... rysie oczy. 
Nazywa się Desphina Dzedzi, ma 16 lat i lubi 
polskie piosenki.

Tekst i foto: M. DASZKIEWICZ

TWÓJ
DZIEŃ
POWSZEDNI
Powracasz z pracy. Czy pogodny 
Był nastrój dnia, czy też zmęczenie 
Odczuwasz, spiesząc do przystanku, 
Wieczór udzieli ci wytchnienia,
Nim zgaśnie noc tchnieniem

poranku.

I ten sam widok z twego okna: 
Ulica, drzewa rozszumione.
Niekiedy w szarym deszczu mokną 
Nad drogą niewiadomych spotkań...

Przypływ znużenia obok pracy 
Szarej domowej i codziennej.
Gdy spoza domu z pracy wracasz 
W ten sam Durt spraw od lat

niezmienny. 
Takie już wspólne sprawy nasze.

Mruczy usypiająco czajnik.
W oknach kamienic pierwsze

światła
Twój dzień — jak co dzień, dzień

zwyczajny 
Przemija jako blask obłoku,
A bilans życia nasz niełatwy.

Dobrze gdy uśmiech i gdy zdrowie. 
Dobrze gdy uśmiech szczery dziecka 
I kiedy serce z sercem w zmowie 
I kiedy miłość w nim zamieszka. 
Czy tak nie bywa w  życitl?■ Powiedz.

I tak jak zwykle, beret, płaszczyk. 
Torebka, kolorowy szalik.
W radiu piosenka: „miła zaśnij”. 
Wiatr szumi w drzewach, noc

w oddali
Gwiazda nim spadnie, w mrokach

zgaśnie.

Nie trwóż się przeciwnościom losu. 
Niełatwe życie, nie mniej piękrie 
Jak róży kwiat pod letnią rosą. 
Ten wzywa noc, co dnia się lęka 
Choć dzwony wiarę w życie głoszą

Nie jesteś sama. Dziś poeci 
W swych celnych strofach głoszą

chwalę
Kobiety pracującej w świecie 
W pieśniach o rymach doskonałych. 
Wierszy się uczą dla was dzieci

Twój dzień powszedni noc zamyka 
Szeptany pacierz na dobranoc. 
Gwiazdy i drzewa wiatr muzyka 
Dobranoc, nim się zbudzisz rano 
Blogosławionaś nocy cicha

...Różany świt. Pierzchnęty uroki 
Zadźwięczał tramwaj. Więc dzień

dobry
I pracy dobrej i uroku 
Życia, szczęścia uśmiechów

szczodrych — 
Dzień dobry w  wspólnym rytmie

kroków.

JOZEF BARANOWSKI

Jak wam się podobam? — pyta Atanas 
MIchelos w stroju macedońskiego pasterza.

Wiejska świetlica ludowa w Krościenku 
nosi imię Nikosa Rolo.ianisa.
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Nowo promowany doktor 
podpisuje akt przysięgi

Promotor legitime con- 
stltutus Ks. Biskup Doc. 
Dr Maksymilian Rode, 
Prymas Kościoła Pol- 
skokatolickiego odczy­

tuje akt promocji

Promotor Ks. Biskup 
Prymas Doc. Dr M. Rode

Nowo promowany doktor św. teologii — ks. Jan Małuszyński



VIVAT DOCTOR!
5 grudnia 1962 r. był n iew ątpliw ie dniem  w  całym tego słow a zna­

czeniu radosnym: radosnym dla Sekcji Teologii Starokatolickiej 
ChAT, radosnym dla Kościoła Polskokatolickiego, radosnym dla 
księdza Jana M ałuszyńskiego.

Tego bowiem dnia ks. M ałuszyński uw ieńczył sw ą pracę naukową 
promocją doktorską. Trudna była owa praca i po wielekroć razy 
przerywana bądź przez powstanie warszawskie, bądź też przez 
inne nieodwracalne przyczyny i racje. Jednak ks. M ałuszyński nie 
załamał się, z obranej drogi wdzięcznych, chociaż skom plikowanych  
badań filozoficznych nie zawróciła go ani śmierć dobrego filozofa  
ks. prof. Jana Salam uchy, kontynuatora m yśli ks. prof. K onstan­
tego M ichalskiego, ani piętrzące się trudności tuż przed m agisterium  
na W ydziale Filozofii KUL. Praca podejmowana wciąż na nowo z 

uporem godnym naukowca przyprowadziła w  1958 r. ks. M ałuszyń­
skiego do Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej, gdzie rozpoczął 
jeszcze raz pracę zarówno naukową jak i dydaktyczną przy Katedrze 
Teologii Starokatolickiej oraz przy katedrze współczesnych k ierun­
ków społecznych i filozoficznych.

Tutaj, w  ChAT rozpoczął ks. M ałuszyński przed dwoma laty opra­
cowanie tezy doktorskiej pt. „Osobowość psychiczna Chrystusa —  
studium  filozoficzno-teologiczne” pod kierunkiem  Ks. Bpa Doc. Dra 
Maksymiliana Rodego, Prymasa Kościoła Polskokatolickiego. Praca 
została w ysoko oceniona, a ks. M ałuszyński po złożeniu przepisanego 
rygorozum otrzymał uchwałą Rady W ydziału ChAT w  dniu 29 li­
stopada 1962 r. zaszczytny, ale zasłużony i zapracowany tytuł 
doktora.

W obecności Senatu i Rady W ydziału ChAT, kolegów i licznie  
zgromadzonej studiującej m łodzieży w szystkich  Sekcji ChAT, pro­
motor, Ks. Bp Doc. Dr M. Rode odebrał od nowo kreowanego Dokto­
ra uroczyste przyrzeczenie i odczytał akt promocji. Nad wyraz ser­
decznie, po kapłańsku i po przyjacielsku powitał D ostojny Promotor 
nowego Doktora w  Uczelni i w  Kościele, uznając tę uroczystą chwilę 
za jeden z dowodów um iłowania przez Kościół Polskokatolicki nauki 
i prawdy, którą przy pomocy śmiałych kapłanów pragnie szerzy*’ 
wśród społeczeństw a polskiego.

Podniosłe słow a śpiew anych hym nów, harmonia tonów, wdzięk  
licznych wiązanek kwiatów i radośnie uśm iechnięte twarze Człon­
ków Grona Profesorskiego, zaproszonych Gości i M łodzieży m ów iły  
w ym ow niej od słów  o uczuciach radości i o życzeniach jakie tow a­
rzyszyły i towarzyszą Ks. Doktorowi Janowi M atuszyńskiemu ad 
plurimos annos.

• .  *
Dnia 6 grudnia 1962 r. odbyła się następna promocja doktorska 

ks. Jerzego Klingera, adiunkta na Sekcji Teologii Praw osławnej 
ChAT. Promotorem był J. M. Ks. Prof. Dr W iktor Niem czyk, Rektor 
ChAT.

Ogólny widok sali

Nowo promowanemu doktorowi życzenia złożyli księża, 
panowie profesorowie, studenci, alumni (zdjęcie górne 

I dolne)

Promotor Ks. prof. dr Wiktor Niemczyk odczytuje spon- 
sio solemnis i akt promocji doktorskiej ks. J. Klingera 
(zdjęcie górne). Przemówienie nowo kreowanego doktora 

ks. Jerzego Klingera (zdjęcie dolne)



Kiedy ten reportaż się ukaże, praw dopo­
dobnie będzie już po w szystkim : S tanisław  
Baranowski zostanie skazany, a rodzina K a­
rola Gniadosza przyzwyczai się do myśli, iż 
jej młody krew niak, dobrze zapow iadający 
się, ogólnie łubiany i ceniony pracownik i 
członek zarządu gm innej spółdzielni, nie po­
wróci już do swych obowiązków. Ponieważ 
zakładam , że szczegóły spraw y znane będą 
opinii publicznej z toku rozprawy, przypom ­
nę niektóre fakty: 9 m aja 1962 r. w obejściu 
Zygm unta Napiórkowskiego we wsi Sieluń, 
pow. Maków, znaleziono zwłoki K arola 
Gniadosza, zamieszkałego we wsi Ogony, 
którego dnia poprzedniego widziano na od­
puście. W strząs i zdum ienie były powszech­
ne. bo Gniadosz, jak  już w spom niałem  — 
cieszył się ogólną sym patią jako człowiek 
porządny; wiedziano też, że był on spokojnej 
natury  i unikał zwady z kim kolwiek. Docho­
dzenia były żmudne, św iadków  brak, lecz 
w krótce zaczęła krążyć uparta  wieść, że m or­
dercą jest S tanisław  Baranow ski, chłop ze 
wsi G erw aty, pow. Maków, lat 38, żonaty i 
dzieciaty. P roku ratu ra  powiatowa i KPMO 
w Makowie, w krótce mogły zakończyć do­
chodzenie. B aranow ski został zatrzym any, 
usiłował kręcić, przyparty  jednak  do m uru, 
załam ał się na widok noża, którym  
dokonał zabójstwa. Zbrodnia ta, choć pospo­
lita, dała ludziom do m yślenia, zważywszy, 
że Baranow ski nie znał Gniadosza, bodajże, 
iż nie w idział nigdy jego tw arzy, naw et w 
momencie kiedy go zabijał; B aranow ski więc 
nie mógł mieć z nim  i nie m iał żadnych po­
rachunków.

B aranow ski nie napadł Gniadosza w  cza­
sie odpustowej zabawy, ani zaraz po niej. 
ale później na skrzyżowaniu dróg: przy czym 
m ijał Gniadosz Baranow skiego i Zalew skie­
go (jednego naocznego św iadka zbrodni) z 
daleka — B aranow ski go dostrzegł, zawrócił, 
popędził za nim i zaatakow ał bez wstępów.

Na chwilę przed napadem  B aranow ski po- 
rżnął nożem bęben m uzykantowi Głażewskie- 

mu z Ogonów.
Baranow ski nie był krytycznego dnia — 

jak  to mówią praw nicy — poważnie pijany.
Zdolność Baranow skiego — w myśl oś­

wiadczeń, którzy go badali „do rozumienia 
znaczenia swojego działania, jak  również do 
kierow ania swoim postępowaniem  tem pore 
crim inus nie była zniesiona ani ograniczona 
w stopniu znacznym...”

A więc — zabójstwo tak  sobie — dla draki, 
bez motywu, sadysta, degenerat, zw yrodnia- 
lec?...

ZEMSTA TO JEST ZA COS

Badany przez psychiatrów  Baranow ski, na 
pytanie: „Co to jest zem sta?” — odpowie­
dział: ,,Zemsta to jest za coś".

Mówi św iadek Zalewski: „B aranow ski do­
biegł do osobnika dlatego, że myślał, iż jest 
to sieluniak. B aranow ski m iał złość do chło­
paków z Sielunia za to, że ci w czasie od­
pustu w zeszłym roku pobili jego b ra ta ”.

A więc „zemsta to jest za coś". W imię 
zemsty St. Baranowski porżnął najp ierw  bę­
ben, a potem zabił człowieka, o którym  
m yślał, że jest z Sielunia. F ata lna pomyłka? 
Gniadosz pochodził z sąsiedniej wsi Ogony. 
A więc m orderstw o przez pomyłką; tak, ale 
nieprzypadkow e. Bo w ynikające z n iep i­
sanych praw  i zasad drzewiejskiego kodeksu 
chłopskiego, z obyczaju, który nie uznany 
przez prawo żyje i istn ieje i jest często moc­
niejszy od innych praw , nie tylko w powie­
cie makowskim , ale i w ielu innych regionach 
Polski.

DWIE FURY NOZY
Taki w iejski pejzażyk: trzech chłopców 

idzie drogą z Gerwad do Sielunia. Dwóch 
przodem, jeden z tyłu. Ten trzeci, składanym  
nożem z białego m etalu, m ark i „G erlach” — 
struga sobie gwizdek z drzewa.

Dwie godziny potem tym samym „G erla­
chem ”, trochę wyszczerbionym na końcu, 
S tanisław  B aranow ski zadał trzy rany kłute 
K arolow i Gniadoszowi; kanał jednej rany 
wynosił 14 cm. Trzech chłopców w idzianych 
na drodze wpisano do ak t spraw y jako 
św iadków: Franciszek M roczkowski, ten co 
wycinał gwizdek, pożyczył noża S tanisław o­
wi Baranowskiem u, w łaściciel „G erlacha” 
był temu przytom ny i w yraził zgodę. Czesław 
Zalewski to koronny św iadek sprawy.

Nie pożyczyć narzędzia koledze, kiedy ten
o to prosi na zabawie i to w obcej wsi, gdzie 
kolega w dodatku ma porachunki? — to było­
by w brew  obyczajom.

Powiedział mi funkcjonariusz MO z poste­
runku  M łynarze — otoczyć pierw szą lepszą 
zabawę, na pierwszej lepszej wsi w  powiecie, 
a jeden z nas wszedłby i powiedział: „No — 
chłopaki, co tam  który ma — na podłogę, to 
tych noży. sprężyn, ciężarków, szpadryn i 
wszelkiego narzędzia zebrałoby się ze dwie 

fu ry ”.
N iedaw ne to czasy, k iedy  w tych okoli­

cach m atki rodu brały, idąc na zabawę, sie­
kiery  lub inne narzędzia w zapaski, a w razie 
czego w tykały  synalkom : „masz, b ij!”

Zabicie Gniadosza jest siedem nastym  po 
wojnie m orderstw em , jak wyliczyła p roku ra­
tu ra  powiatowa, na terenie Sielunia i okolic.

Większość tych zabójstw  nastąpiła w trakcie 
bójek na zabawach, odpustach, jarm arkach  — 
lub w następstw ie w ynikłych tam  porachun­
ków.

W Dyszobabie. na zabawie oporządzo­
no pewnego gościa, był to tylko kontratak, 
gość szykował się ze sw oją kom panią do roz­
bicia zabaw y (tak tu  często bywa, że ofiara 
jest bardziej w inna od sprawców). Sprawcy 
zresztą byli hum anitarni, sami odwieźli de­
nata do szpitala. W 1961 r. w Głażewie, b ra­
cia Głażewscy . zabili kłonicą Feliksa Dziurę 
za to, że ponoć podorał się pod ich miedzę. 
Bywają i akcje zm asowane: do takich nale­
żała „krw aw a Pasterka" anno 1961 w  Sielu- 
niu; w ybuchła tam  w ielka bitw a pod kościo­
łem pomiędzy grom adą Sieluń a gromadą 
Ogony, w wyniku której został zabity robot­
nik z W arszawy Adam Smerczyński, a teren 
wokół św iątyni: parkany, figury, pompy — 
przedstaw iał obraz zniszczenia. Tło! Jakieś 
porachunki międzygromadzkie, a może tylko 
sam  fakt, że ci z Ogonów przyszli do Sielunia 
na nabożeństwo. Preteksty zresztą są zbędne, 
niewym agane przez obyczaj. Bójka jest 
obrządkiem , częścią artystyczną uroczystości. 
To nie afekt, to prem edytacja. Każdy dob­
rze zna rejestr dłużników i potrafi cierpli­
wie czekać okazji. Gdy tak a  się nadarzy w 
postaci zabawy czy odpustu, kaw aler mazo­
wiecki przybierze się odświętnie, a nóż jest 
częścią jego przystrojenia, jak kraw at. Wód­
ka jest tu źródłem, gra rolę środka pomoc­
niczego. Rytuał ma swoje prawidła.

DZIEJE BEZ LAKIERU
„Historia to klucz do przyszłości”. Na zbio­

rowisku ludzkim, na jego świadomości, dzie­
je układają się w arstw am i, jak w ziemskiej 
skorupie. Region, o którym  piszę, też ma 
swoje dzieje chlubne i mniej chlubne.

W arstwa pierwsza, najświeższa: Ostrołęka 
blisko, chłopcy ze wsi położonych bliżej szo­
sy jeżdżą na zarobek... „Naród tu biedny, ale 
..handlowy" — powiedział jeden milicjant, 
myśląc o zuchwałej spekulacji. „Dla nich nie 
ma żadnych autorytetów ” — to stw ierdził se­
kretarz GRN M łynarze, który raz o m ało sam 
nie został pobity. „Miasto, zarobki, pijaństwo, 
dem oralizują" — dodał, a jego zdanie jest 
przedziwnie zgodne ze zdaniem  wielu dzia­
łaczy. według których bogobojne chłopaki ze 
wsi, którzy przyszli za robotą do m iasta — 
wpadli w w ir zepsucia i schuliganili się.

A może chuligaństwo tu ta j — to produkt 
siedenm astolecia? Zajrzyjm y do następnych 
w arstw : okupacja i zaraz po wojnie. A więc 
jest chlubna karta  partyzancka, z okresu 
walk z hitlerowcam i, a obok — zwyczajny 
bandytyzm. K onkurencyjne bandy naw et do 
siebie strzelały. A po wojnie hulali M oraw­
ski, Szym ąniak i najsprytniejszy z nich — 
Glażewiak. Taki bandzior nie miał \V sobie 
nic z Janosika. Nie tylko chłopu zabrał pie­
niądze i świniaka, ale go jeszcze zm altreto­
wał. Ludzie ich nienawidzili. I odetchnęli, 
to nie jest frazes, kiedy władze bezpieczeń­
stwa zlikwidowały bandytyzm  — ten w  sensie 
rabunkowym . Rzecz ciekawa: dziś należy on 
w tych stronach do rzadkości, za to pleni się 
bandytyzm  innego typu, bardziej „bezintere­
sowny", który licho wie dlaczego, nazywamy 
z uporem m aniaka chuligaństwem.

A następna w arstw a — ta przedwojenna? 
Sielun ma bardzo wiele powodów do słusz­
nej dumy, tu. kiedy podniesiono rogatkowe 
i m iara krzywdy się przebrała, chłopi z Ogo­
nów. Dyszobaby, Gerwad i innych okolicz­
nych wsi. poszli z kłonicam i na policję: Po­
w stanie sieluńskie..." Wielu w tedy padło w 
walce.

Ale była i odw rotna str<łpa m edalu. S tra ­
szyli po wsiach zawodowe łobuzy, jak  niejaki 
Sacher z Sielunia. Skończył z nim wreszcie 
Urban z Gerwad, a cała gmina złożyła w te­
dy petycję, aby wrładze uniew inniły zabójcę. 
Snać nie tylko m ilicja nie mogła sobie pora­
dzić z problemem.

Dość, bo moglibyśmy dojść tak  do p ra ­
dziadka Piasta. I okazałoby się, że wiele z 
tam tej obyczajowości — nie tylko dobrej, lecz 
i zlej — pozostało nietknięte do dziś. Stąd 
wniosek, że religijność rzym skokatolicka w 
nas to przede wszystkim obrządek, a z etyki 
niewiele. I że Dekalog nie obowiązuje — w 
tym piąte przykazanie.

JAN KOCOT
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„Od chorób, głodu, ognia, wojny i... alkoholizmu
zachowaj nas, Panie!"

Zawsze zaczyna się bardzo niewinnie... od 
i,jednego”. Jasne, że n ik t nie pije litram i, 
dziewięćdziesiąt dziewięć procent pijaków  
pije kieliszkam i i zaczyna się od kieliszka, 
a nie od kubła. Jednakże mimo tak  ..niew in­
nego” początku śmiało rzec można, że nie 
ma obecnie większej klęski społecznej, że 
nie epidem ie zwane niegdyś ,.morowym po­
w ietrzem ”, nie pożary, głód a naw et wojny 
przynoszą więcej strat, niż alkoholizm.

Zaczyna się od „okazji”, których trad y cy j­
nie jest pięć: im ieniny, urodziny, wesele, 
chrzciny i... wódka. Ta „piąta okaz ja” jest 
niestety najczęstszą. A już najbardziej n ie­
chrześcijańską tradyc ją  jest w ódka na stole 
świątecznym !

S tra ty , k tó re  ponosi św iat z powodu alko­
holizmu w żaden sposób nie dadzą się ująć 
cyfrowo. Ileż rozbitych m ałżeństw , ileż roz­
bitych po p ijanem u głów, jak ie  stra ty  w 
zdrow iu społeczeństw, jakie stra ty  w pro­
dukcji przem ysłow ej czy rolnej, wypadki 
przy pracy, koszty leczenia w zakładach 
zam kniętych czy otw artych — to wszystko 
są stra ty  rzędu kilkudziesięciu m iliardów  
dolarów  dziennie.

Jeżeli chodzi o spożycie alkoholu w Polsce, 
to choć spożycie sp iry tusu  nieznacznie spad­
ło, spożycie w ina wzrosło katastro faln ie: w 
procentach alkoholu możemy zanotować w y­
raźny wzrost. Spożycie sp iry tusu  w roku 
1960 wyniosło 2,4 litra  na głowę, a więc 
71,280,000 litrów  w całym państw ie, co kosz­
tu je  5.702.000.000 zł. Dosłownie: pięć m iliar­
dów siedem set dwa miliony złotych!

Spożycie w ina wynoszące 4,5 litra  na gło­
wę — to 133,650 tysięcy litrów  w całym pań­
stw ie, a cena tego morza przekracza grube 
dwa m iliardy złotych!

Rokrocznie państw o w ydaje ponad 
1.000.000.000 złotych na sku tk i alkoholizmu, 
na leczenie alkoholików. Rokrocznie zapada 
w  sądach około 7.000 wyroków za w ybryki 
pijackie... 334 poradnie przeciwalkoholowe 
robią co mogą. ra tu jąc  te resztki człowie­
czeństwa, jak ie się jeszcze w pijakach ko­
łaczą, a liczba tych podopiecznych rośnie: 
w  roku 1959 przepłynęło ich przez poradnie 
(z różnym  w ynikiem  zresztą) 242.000 a już 
w  pierw szej połowie roku  1960 — aż 153.000 
osób...

W. dniu 10 grudnia 1959 roku Sejm uchw a­
lił nową ustaw ę o zwalczaniu alkoholizm u 
(Dz. U staw  Nr 69, poz. 434 z r. 1959). Z jej 
przepisów  przytoczym y jedvnie te, które 
m ają chronić rodzinę, a w  szczególności

dzieci i młodzież przed skutkam i alkoholiz­
mu. U stawa zabrania więc sprzedaży, poda­
wania i spożywania napojów  zaw ierających 
więcej niż 4,5° „ alkoholu młodzieży poniżej 
la t 18. N iedopuszczalne jest też, naw et pod 
nieobecność młodzieży, urządzanie zabaw 
połączonych z wyszynkiem  w lokalach szkol­
nych, klubach sportowych, plażach, basenach 
kąpielowych, w domach ku ltu ry  i św ietli­
cach.

Skierow anie alkoholika na przymusowe 
leczenie w zakładzie zam kniętym  może być 
dokonane nie tylko, na wniosek poszkodowa­
nych przez niego członków rodziny, ale na 
wniosek jakiegokolw iek organu władzy czy 
osoby zain teresow anej do kom isji społeczno- 
lekarsk ie j. a kom isja skierow uje spraw ę do 
sądu. który w ciągu 14 dni od w płynięcia 
wniosku spraw ę musi rozpatrzyć. Przez o­
kres pobytu alkoholika w zakładzie zam k­
niętym  należne mu w ynagrodzenie, zasiłki 
lub renty  wypłaca się do rąk  m ałżonki lub 
osoby spraw ującej w ładzę nad dziećmi, albo 
osoby m ającej sądownie stw ierdzone praw o 
do alim entów , a w braku tych osób wpłaca 
się do depozytu zakładu, w  którym  alkoholik 
przebywa.

Znęcanie się p ijaka nad rodziną przestało, 
w św ietle nowej ustaw y być „sprawą ro ­
dzinną” i w każdym  przypadku otrzym ania 
od kogokolwiek m eldunku o takim  fakcie
— MO lub p rokura to r przeprow adza sp ra­
wę z urzędu bez dom agania się wniosku oso­
by pokrzywdzonej.

U stawa m obilizuje ponadto szerokie s ił-  
społeczne do w alki z alkoholizmem. Społecz­
ny Kom itet Przeciw alkoholow y uznany zo­
sta ł za stow arzyszenie wyższej użyteczności 
publicznej, a sieć jego oddziałów w ojew ódz­
kich i powiatowych obejm uje całą Polskę. 
Każdy najm niejszy naw et wydział zdrowia 
rady narodow ej, każdy oddział związku za­
wodowego jest obowiązany w spółdziałać w 
walce z tą  straszną klęską, k tóra rokrocznie 
przyw ala nas w ielom iliardowym i stratam i, 
ham ując rozbudowę k raju , h a m u je  wszelką 
produkcję, odbierając zdrowie, ru jn u jąc  ro ­
dziny, pow odując tysiące w ypadków  drogo­
wych, a przede w szystkim  przynosząc nam 
potw orny wstyd.

Bo zaczyna się zawsze niewinnie... od ,,jed ­
nego”, ale kończy się klęską jednostki, jego 
rodziny, klęską środowiska wreszcie, a nie 
wolno nam  dopuścić do tego, aby skończyło 
się klęską narodu.

HANNA URBANEK

M g ś l l  r e l i g i j n e
PARTYKULARYZM

Co to jest „partykularyzm" ? Słownik w y­
razów obcych tak objaśnia ten wyraz neola- 
ciński: „Partykularyzm jest to... popieranie
celów osobistych, nieuwzględnianie celów 
ogólnych , malostkowoś&'. Partykularyzm więc 
nie wiąże się z taką lub inną nazwą  Jcościo- 
la. Nie na tym  bowiem polega istota rzeczy 
czy dany kościół jest rzymskokatolicki, ewan­
gelicko-augsburski, ewangelicko-reformowany  
itd, lecz na tym, czy dany kościół znajduje 
się w  ramach jedności chrześcijańskiej, czy 
też pozostaje poza tą jednością.

Tak więc termin  „partykularyzm “ ma za­

stosowanie do każdego kościoła, który żyje w 
odosobnieniu od innych  kościołów.

Partykularyzm Kościoła Rzymskokatolickie­
go polega na tym, że nie należy on do Świa­
towej Rady Kościołów, że pozostaje z dala 
od ogólnych celów chrześcijaństwa.

Jezus Chrystus modlił się do Ojca Niebie­
skiego o jedność wszystkich chrześcijan. Toteż  
każdy Kościół, stojący na gruncie partyku­
laryzmu — już tym samym znajduje się poza 
Kościołem Jezusa Ch ystusa.

Lech Sądomirski

POCZCIWE
BAKTERIE

Mówiąc — bakterie — myślimy 
zwykle o chorobie, bólu. leczeniu. 
Te pojęcia w ydają się nierozdziei- 
ne. U trwaliło się przekonanie, że 
wszystkie bakterie muszą wywoły­
wać choroby. Przekonanie to jest 
jednak fałszywe, gdyż od setek lat 
ludzie w ykorzystują bakterie dla 
swego pożytku. Używa się bakterii 
dla przygotowywania pokarm ów ta­
kich iak kw aśne mleko, sery, kiszo­
na kapusta, wino. piwo i wiele in­
nych. Przy ich pomocy ferm entuje 
się nasiona kawy. przerabia len i 
konopie, stosuje się je przy produk­
cji octu, tytoniu czy czekolady. Ma­
ją tak liczne zastosowanie, że tru d ­
no wszystkie wymienić. Gdyby na­
się bak terie  zniknęły ze św iata, 
choć są tak maleńkie, że chcąc je 
zobaczyć trzeba co najm niej 1000 
krotnego powiększenia, ziemia na­
tychm iast zm ieniłaby się w jeden 
olbrzymi śmietnik, ziemia pokryła­
by się m artwym i organizmam i, od­
padkam i, śmieciem. Podstawową 
bowiem funkcja bak terii jest roz­
kład m aterii zwierzęcej, roślinnej, 
naw et m ineralnej. Każda ..dieta” 
jest, dla któregoś z gatunków bak­
terii, dobra. Przy tym „apetyty 
m ają goromne. Istnieją bakterie, 
które w ciągu jednej godzin;, po­
chłonąć mogą ilość pokarm u prze­
kraczającą 1000-krotnie ich wagę! 
Prócz tego dodać trzeba, że rozród 
bakterii jest bardzo szybki. Pewien 
gatunek dzieli się już po upływie 
15 m inut na dalsze osobniki. W chła­
niając pokarm  bakteria ..traw i" go 
równocześnie wydzielając pewną 
ilość energii. I produkty rozkładu 
i energia wydzielana przy tym ma­
ją duże znaczenie. Tak np. bakterie 
żywiące się zanieczyszczonymi ru ­
dami siarki w ytw arzają cenny kwas 
siarkowy. Stosuje się dziś bakterie 
do „wykopywania" rud. Bakterie 
odpowiednio hodowane, żywiące się 
skalam i wydobywają z m ałow arto- 
ściowych rud cenne produkty. Prócz 
siarki przydają się do wydobywa­
nia gazu. smoły, produktów  nafto­
wych itd.

Mimo wszystko daleko jeszcze do 
całkowitego w ykorzystania „poczci­
wych bakterii'. O statnio dopiero na­
uka odkryła, że bakterie mogą być 
potężnym producentem  energii. Mo­
że w przyszłości będą zaopatryw ać 
w energię ludzkie osiedla w kosmo­
sie. Niektóre bowiem gatunki bakte­
rii w ytrzym ują naw et takie w arun­
ki jakie są na Marsie.

A jaki jest stosunek ilościowy 
tych pożytecznych bakterii do cho- 
-obotwórczych? W edług obliczeń 
jednego z profesorów kanadyjskich 
jak 30 000 : 1. a więc na jedną bak­
terię chorobotwórczą mamy wokół 
siebie 30.000 użytecznych, poczci­
wych bakterii. M. A.
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T ea tr  am erykański chlubił się. pod ko­
niec dziew iętnastego stulecia plejadą 
w spaniałych ta len tów  aktorskich. Z na­

leźli się w  niej A m erykanie tacy jak John 
Drew, Edwin Booth, R ichard M ansfield, 
M aurice B arrym ore i M aude Adams, ale w y­
stępow ały tu  także gwiazdy scen europej­
skich — między innym i S arah B ernhardt, 
Adelaida Ristori, Eleonora Duse, Tommaso 
Salvini i Lily Langtry.

W tym  również okresie na firm am encie 
Dalekiego Zachodu, tego wciąż jeszcze No­
wego Św iata, wzeszła pew na gwiazda, która 
jak iś czas przedtem  zniknęła z europejskich 
scen. Helena M odrzejewska, ubóstw iana 
przez la ta  ak to rka polskich teatrów , wyszła 
z dobrowolnego ukrycia, żeby zabłysnąć 
przed publicznością am erykańską.

Helena M odrzejewska! W krótce już za­
braknie wśród nas ostatnii.ii z pokolenia, 
które ją  uwielbiało. Dla dzisiejszych byw al­
ców teatra lnych  nazwisko jej zapewne jest 
nic nie m ówiącym dźwiękiem. Ale znawcy, 
tea tru  w ym ieniają je w rzędzie najw iększych 
sław, a w pobliżu ulubionej siedziby a r ty s t­
ki, w jej p rzybranej ojczyźnie, K alifornii, 
nazw ano szczyt górski jej imieniem.

Heleny M odrzejew skiej nie sprow adziła do 
Ameryki nadzieja na podbój sceny. W w ie­
ku la t dw udzistu ośmiu, m ając dożywotni 
kon trak t z dyrekcją tea tru  warszawskiego, 
była już u szczytu artystycznej karie ry  w 
Polsce. W całej Europie znano ją  jako św iet­
ną, w szechstronną i głęboko oddaną sztuce 
aktorkę. O w ielostronności jej ta len tu  
św iadczą role, k tórym i zabłysnęła. K reow a­
ła bowiem postacie z d ram atów  Schillera. 
W iktora Hugo, Szekspira, Dumasa, Scribe’a, 
Ibsena i Słowackiego.

W pełni sławy wyszła za mąż za przed­
staw iciela arystokracji polskiej K arola Bo- 
dzentę Chłapowskiego; salon jej stał się 
ośrodkiem  skupiającym  ku ltu ra ln ą  i tow a­
rzyską elitę W arszawy. Nagle postanowiła 
porzucić to wszystko i rozpocząć nowe życie. 
Być może przyczyniły się do te j decyzji in ­
trygi i zazdrości w świecie teatralnym . W 
każdym razie, w raz z mężem i m ałą grupą 
rodaków  w yruszyła do k ra ju , w którym  jej 
nie znano i którego języka nie rozumiała. 
Nie zam ierzała w dodatku osiąść w wielkim, 
kosm opolitycznym  mieście, gdzie mogłaby 
prowadzić tryb  życia podobny do tego. k tó ­
rego się w yrzekła, lecz chciała zamieszkać 
w surow ych w arunkach  na farmie.

Jako miejsce osiedlenia w ybrano K alifor­
nię, k tó ra  łagodnym  klim atem , żyzną glebą 
i rozległymi obszaram i nęciła ludzi p rag n ą­
cych zacząć życie na nowo. H enryk S ien­
kiewicz i inni przyjaciele snuli plany za­
łożenia wspólnego gospodarstwa rolnego. 
G arstka tych optym istów  wierzyła, że u trzy ­
ma się z pracy na roli i że w bliskim  obco­
w aniu z. przyrodą znajdzie spokój, nieosią­
galny w  zgiełku europejskich  m iast i panu­
jącej w  tam tejszych środowiskach, ryw ali­
zacji. N iedoświadczeni, nie zdawali sobie 
spraw y z trudności, jak ie  napotka ich przed­
sięwzięcie w  tej nie zagospodarow anej jesz­
cze krainie.

Próba zawiodła nadzieje. Po kilku m iesią­
cach w yczerpały się zasoby pieniężne. Zm ę­
czona trudam i życia na farm ie i troską o za­
opatrzenie ufnej, lecz n iezaradnej grom adki, 
k tóra skupiła się pod je j opiekuńczymi 
skrzydłam i, Helena M odrzejewska postano­
wiła wrócić na scenę.

Przeszkody były olbrzymie. Niekt jej w 
Ameryce nie znał, nie m iała też żadnych 
protektorów . Przede w szystkim  zaś m usiaia 
opanować język angielski, bez którego nie 
mogło być mowy o kreow aniu  ról w  jej u lu ­
bionych arcydziełach.

Opuściła farm ę i pojechała do San F ra n ­
cisco, gdzie z taką sam ą w ytrw ałością, z ja ­
ką zdobyła zaszczytne m iejsce na scenach 
polskich, p rzykładała się do opanow ania w 
ciągu sześciu miesięcy języka angielskiego, 
by po tym  term inie móc zacząć kołatać do 
drzwi dyrektorów  teatrów  i zabiegać o prze­
słuchanie.

Mąż i przyjaciele zachęcali M odrzejewską, 
lecz am erykański dyrek tor m iał wątpliwości. 
Fomysł jak iejś cudzoziemki chcącej grać na 
am erykańskiej scenie, chociaż mówiła tak 
fa ta lną  angielszczyzną, że trudno b^ło ją 
zrozumieć, w ydaw ał mu się niedorzecznością.

K iedy dyrek to r zawołał nagle: „Nie nadaje 
się!” — M odrzejewska, która z w ielkim  w a­
haniem  i lękiem  stanęła do tego egzam inu 
zdając sobie spraw ę, że nie jest jeszcze do 
niego przygotow ana; w ybuchnęła płaczem i

zw racając się do przyjaciół powiedziała: 
„Panowie, na coście mnie narazili!”.

W San Francisco do cudzoziemskich ak to ­
rów odnoszono się z nieufnością. M odrzejew­
ska m iała więc wszystko przeciwko sobie.

„K ołatała do drzwi w ielu teatrów , ale ża­
den z dyrektorów  nie chciał je j przyjąć. 
„Pani nie znajdzie tu  publiczności — odpo­
wiadali. „Proszę tylko o próbę” ! — nalegała, 
zgłaszając się uparcie po pewnym  czasie 
znowu. Wszyscy jednak  kierow nicy scen u ­
ważali, że nie w arto  dla niej tracić  czasu 
i energii. Cóż z tego, że mogła odtworzyć 
rolę K am ilii z H oracjuszów  Corneille’a, 
Marii S tu art i A drianny Lecouvreur, skoro 
nie dało się zaprzeczyć, iż ma fata lny  a k ­
cent. Natarczywość zapalonych do sceny 
adeptek  jest niczym w porów naniu z upo­
rem i żelazną w ytrw ałością, jaką okazała 
w tedy Helena M odrzejewska. W ielka ak to r­
ka spotykała się wszędzie ze stanowczą od­
mową, lecz niezrażona przeciwnościam i p u ­
kała wciąż na nowo do drzwi T eatru  K ali­
fornijskiego.

„Często w idyw ałem  ją  w  drodze do gabi­
netu dyrek tora McCullough — pisze dalej 
Belasco. — „Oho! znowu idzie ta  polska a k ­
to rka” — mówiono wówczas. Wszyscy w 
San Francisco wiedzieli, że opuściła k ra j i 
zastaw iła biżuterię, lecz mało kto w tym  
okresie czuł dla niej sym patię i n ik t praw ie 
nie zdaw ał sobie spraw y z b lasku jej s ła ­
wy w Europie. Nagabywała M cCullougha 
tak uporczywie, że w końcu nie mógł oprzeć 
się naporow i jej próśb i pewnego popołud­
nia otw orzył przed nią drzwi T eatru  K alifor­
nijskiego. pozw alając na próbny występ.

„Byłem na w idowni tego dnia, edy po raz 
pierw szy recytow ała fragm enty  różnych 
sztuk — wspomina Belasco. — Tą obcą a k ­
to rką nie interesow ano się zbytnio w przy­
puszczeniu, że okaże się niezdarna i p rze­
mówi obcym akcentem . W szystkich czekała 
niespodzianka. K tokolw iek ją  wówczas sły­
szał, od razu został zafascynowany d ram a­
tyczną siłą i ekspresją artystk i. Na pierwszy 
ogień w ybrała rolę A drianny Lecouvreur z 
francuskiej sztuki, k tórą już gryw ała w 
Polsce. „N ajśw ietniejsza kreacja teatralna 
naszych czasów” — tak  brzm iał jednogłośny 
w erdykt, a McCullough szalał z zachwytu. 
G rała w San Francisco wszystkie role sw e­
go repertuaru , olśniła niby m eteor całe m ia­
sto swoim ogniem, wdziękiem i w ielkim  uro­
kiem  osobistym ”.

Pierw szy w vstęp Heleny M odrzejewskiej 
w Stanach Zjednoczonych odbył się w San 
Francisco w dniu 13 sierpnia 1877 roku, w 
jedenaście miesięcy po jej przyjedździe do 
K alifornii. Potem  polska a rty stk a  w ystępo­
w ała na scenach w ielkich m iast: w  Nowym 
Jorku, Bostonie, F iladelfii, Chicago, W a­
szyngtonie i w m iastach Środkowego Za­
chodu. '

W ciągu kilku  miesięcy była znowu u 
szczytu sławy. W szystkie am erykańskie te a t­
ry  zapraszały ją do siebie i otw ierały przed 
nią swe podwoje. G rała z najsłynniejszym i 
ówczesnymi aktoram i, a ponadto u torow ała 
drogę do sławy niejednem u dotychczas n ie­
znanem u talentowi. Poza arcydziełam i, które 
składały się na je j daw ny repertua r, w pro­
wadziła do teatrów  am erykańskich  d ram at 
Ibsena „N ora” i Suderm anna „M agda”, obok 
sztuk współczesnych am erykańskich  pisarzy. 
N ajbardziej lubiła trudne role dram atyczne, 
zwycięsko wychodząc w porów naniu z n a j­
sław niejszym i ryw alkam i. Gdziekolw iek się 
pojaw iła, przyjm ow ano ją z o tw artym i r a ­
mionami. Znakom ity poeta am erykański 
Henry W adsw orth Longfellow zaw arł z nią 
serdeczną przyjaźń.

N aw et ci spośród krytyków , którzy w y­
tykali jej obcy akcent lub jakieś błahe u ste r­
ki w grze, przyłączyli się do zgodnego chóru 
poehwlał.

K iedy 8 kw ietn ia 1909 r. Helena M odrze­
jew ska zm arła, cała prasa Stanów  Zjedno­
czonych złożyła hołd w ielkiej aktorce i czło­
wiekowi.

We D. Leavltt („Ameryka”)

Modrzejewska jaku Viola w „Nocy 
trzech króli”

12



K Ą C I K  D L A  D Z I E C I  I M Ł O D Z I E Ż Y
Z e n e k  o ka za ł się m ężczyzn q SAKRAMENT BIERZMOWANIA

(D o k o ń cze n ie )

W kilka m inut później ran­
ny był już pod opieką leka­
rza.

— Gdyby dostarczono tego 
chłopca godzinę później — po­
wiedział lekarz — źle byłoby  
z rannym.

Powinna pani za to podzię­
kować panu sierżantowi.

— Nie — zaprzeczył m ili­
cjant — podziękowanie nale­
ży się temu małemu kierow­
cy, który w  czasie nieobecno­
ści ojca, usiadł za kierownicą 
i w iózł rannego. Przed mia­
stem siadłem sam za kierow­
nicą, bo on przy miejskim ru­
chu nie poradziłby sobie i 
mógłby nie tylko, że nie do­

wieźć rannego, ale jeszcze 
wypadek spowodować.

Zenkowi nie tylko dzięko­
wała pani Jastrzębska, ale 
całe miasteczko i okolica mó­
wiła o bohaterskim jego w y ­
czynie. Dowiedział się rów­
nież o tym  zdarzeniu dzien­
nikarz. Przyjechał do domu 
państwa Malinowskich. Ze­
nek długo i szczegółowo opo­
wiadał wszystko od początku.

Ojciec Zenka obiecał, że 
jeśli opis tego zdarzenia bę­
dzie wydrukowany w  gaze­
cie, to w ytnie go, oprawi w  
ramkę i powiesi w pokoju, 
aby wszyscy, którzy przyjdą 
do Malinowskich, czytali o 
jego synu.

W kamienicy naszej mieszka  
Roześmiana wciąż Agnieszka.  
Kiedy rano dzwoni budzik, 
Agnieszka się ze śmiechem budzi.

Podzwaniając głosem cienkim, 
Biegnie z m ydłem  do łazienki  

— Tam  się pluszcze, tam  się śmieje, 
Gdy się woda z kranu leje.

DZIECI PISZĄ -  REDAKCJA ODPOWIADA
Janina Kazikowska, Plonie k/Szczecina. — W naszej klasie (V) zor­

ganizowaliśm y „Klub m ajsterski”. Celem Klubu jest wykonyw anie 
różnych zabaw ek z drzewa, m ateriału, słomy, z kory, papieru, karto­
nu itp. Zabawki, które wykonam y chcemy zawieźć do Szczecina, do 
żłobka, aby nimi obdarow ać na Boże Narodzenie i na św. M ikołaja 
najbiedniejsze dzieci. Do K lubu należy pięciu chłopców i cztery 
dziewczynki. J'a jestem  przewodniczącą Klubu...

Cieszymy się razem z Wami i życzymy Waszemu Klubowi wiele 
zadowolenia i radości. Nie ma bowiem na świecie nic piękniejszego, 
jak pomóc biednemu, otrzeć jemu Izy, dobrym uczynkiem wywołać 
u niego uśmiech. Czekamy na dalsze Wasze listy. Leczymy serdeczne 
dla Was pozdrowienia.

Jadwiga Liczmańska, Toruń. — „Które ze zw ierząt na świecie jest 
najm ądrzejsze, najinteligentniejsze?..."

Tym problemem zajął się uczony zoolog, profesor Portmann i po 
długich badaniach opracował sposób obliczania inteligencji poszcze­
gólnych gatunków zwierząt. Polega on na obliczaniu stosunku wiel­
kości wagi tej części mózgu, która kieruje wyższymi funkcjami orga­
nizmu (życie wewnętrzne, uczucia rodzinne itp.) do wagi i wielkości 
części mózgu, „sterującej” czynnościami ściśle fizjologicznymi, jak 
oddychanie, sen, trawienie itp. W wyniku swych badań profesor 
Portmann przedstawi! wskaźniki liczbowe, świadczące o inteligencji 
zwierząt. Wyniki te są bardzo ciekawe. Trudno jednak jest jeszcze 
powiedzieć, czy teoria Portmanna jest słuszna naukowo. Oto niektóre 
wskaźniki Portmanna: Najwyższy wynik uzyskał człowiek: 214 punk­
tów, drugie miejsce zajął delfin — 195 punktów. Inne zwierzęta le­
gitymują się następującymi wskaźnikami: słoń — 150; małpa człe­
kokształtna -  63; zebra -  48, żyrafa -  38, lis -  28, a najmniej hipo­
potam — 18 punktów.

Hanna Glodkowska, Starachowice. — „Jestem  bardzo um uzykalnio­
na. Mam bardzo dobry słuch. Pasjonuje się grą na fortepianie. Lu­
bię chodzić n a  koncerty. M arzę o skończeniu konserw atorium  m u­
zycznego i zostaniu dyrygentem . Ale czy będę mogła? Wszyscy dy­
rygenci, o których słyszałam  byli i są mężczyznami...”

Dyrygent orkiestry symfonicznej — to nader rzadki zawód dla ko­
biety, jednak nie wyłączny dla mężczyzn. Na Litwie młoda Marge- 
rita Dwaronajtie jest dyrygentem orkiestry symfonicznej i odnosi 
bardzo wielkie sukcesy. Może i ty staniesz się polską „Margeritą”?

Życzymy powodzenia i wytrwania w postanowieniu.

ROZEŚMIANA AGNIESZKA

NAZWY 
„SAKRAMENTU 

BIERZMOWANIA"

Człowiek dzieckiem być 
zawsze nie może. W m iarę lat 
wzrasta i rozw ija się, aż do­
chodzi do pełni dojrzałości. 
Chrześcijanin przez Chrzest 
św. staje się dzieckiem Bo­
żym. Ale w m iarę jak w zra­
sta, zaczynają się mnożyć 
przeszkody; napotyka coraz 
więcej wrogów, z którym i 
musi walczyć. Dlatego potrze­
buje specjalnej pomocy od 
Pana Boga. Pomyślał o tym  
Pan Jezus i ustanow ił osobny 
Sakram ent dla umocnienia 
swoich w iernych wyznawców. 
Sakram ent ten nazywamy 
Bierzmowaniem.

Nazwa ta  pochodzi od sło­
wa „bierzmo”. Dawniej bierz- 
mem nazywano w Polsce 
główną belkę, k tóra w izbie 
podtrzym uje cały sufit. Do 
dzisiaj takie belki pięknie 
rzeźbione spotkać można u gó­
rali i gdzie indziej. Piękne 
porównanie: jak  owa belka — 
bierzmo podtrzym uje cały su­
fit m ieszkania, tak  i S akra­
m ent Bierzmowania um acnia
i podtrzym uje w nas religię i 
w iarę. Bez Sakram entu Bierz­
m owania można wprawdzie 
zbawić się, ale jakże trudno, 
bo ilu pomocy jest pozbawio­
ny taki chrześcijanin. Dlatego

Za Agnieszką zaraz z rana 
Musi się roześmiać mama  
I sąsiadka, gdy przez ścianę 
Słyszy głosy roześmiane.

Potem pies, choć to trudno jest 
uwierzyć, 

Też w  uśmiechu zęby szczerzy. 
Tak z Agnieszką w  każdy ranek 
Cały dom jest roześmiany.

Kościół św. daje dzisiaj w ła­
dzę udzielania Sakram entu 
Bierzm owania naw et zwykłym 
kapłanom  w pewnych w ypad­
kach, byle tylko dopomóc 
w iernym  do zbawienia.

Oprócz nazwy „Bierzmowa­
n ie '’ są jeszcze inne nazwy: 
Sakram ent Umocnienia, Sa­
kram ent Ducha Sw., S akra­
m ent Dojrzałości Chrześcijań­
skiej. Sakram ent Akcji Kato­
lickiej, Sakram ent Rycerzy 
Chrystusa itp. Jak  więc w i­
dać wszystkie te nazwy pod­
kreślają, że Sakram ent ten 
daje siłę do w yznaw ania w ia­
ry.

Co to jest Bierzmowanie?
Katechizm mówi: „Bierzmo­
w anie jest to Sakram ent, w 
którym  Duch św. um acnia 
chrześcijanina, aby w iarę swo­
ją wyznawał, bronił jej i w e­
dług niej żył”.

Głównym więc celem Sa­
kram entu Bierzm owania jest 
utw ierdzenie, um ocnienie nas 
w w ierze św. Dlaczego? Bo 
kiedy człowiek zostaje ochrz­
czony. sta je  się dzieckiem Bo­
żym, ale jest on jeszcze bar­
dzo słabym  i w  czasie burz, 
pokus z szatanem, złymi ludź­
mi człowiekowi młodemu po­
trzeba pomocy, podpory. Tę 
podporę umocnienia na duszy 
daje człowiekowi w łaśnie w 
Bierzmowaniu Duch Sw.

Ks. E. K.

PRZYGODY DARIUSZA9

— Kolego, tylko spokój i cisza może nas uratow ać. Każdy z nas 
dąży do dobra, a do niego prowadzą różne ścieżki. Ja  dążę u ta r­
tym  przez siebie szlakiem  i trudno  byłoby mi nie podążać nim. 
Kolega do dobra i praw dy, poszukuje dopiero ścieżki i nieraz 
jeszcze potknie się o ukryty, niezauważony „kam ień”.
■ — Jak ie  jest zdanie kolegi o tym  naszym nowym uczniu D ariu­

szu M aciejewskim ? Poznał go pan już chyba, co? — spytał raz 
Pawłowskiego profesor Janusz Monkiewicz.

— Hm! — odpowiedział zapytany. — Przyjacielu m nie na ogół 
koledzy, do których i pan się zalicza, k lasyfiku ją do rzędu dzi­
waków. Ja  wiem, że dla w ielu jestem  dziwakiem . Może i tak  jest, 
ĵ o ja na wiele spraw  mam sw oisty pogląd i swój sposób podejścia 
do zagadnienia. Taki swoisty pogląd mam również na naszą m ło­
dzież, do k tórej należy również ów nowy, o którego kolega pyta.

Według mnie, to w szkole, w klasie, a może i na św iecie istnieją 
dwie odm iany chłopców: ci co dokuczają i ci co nie dokuczają. 
Na przestrzeni la t p rak tyk i nauczycielskiej spostrzegłem , że do­
kuczający nam, koledze, mnie, to „dzieci”, niesforni, hałaśliw i, 
pełni życia, a ci niedokuczający, to łagodni, spokojni i miłego 
układu. Po prostu ja  dzielę ludzi na: żywych i spokojnych. Za 
bardzo jednak  kocham  każdego człowieka, abym „żywych” zaliczał 
do złych. Oni są niesforni, ale z gruntu  dobrzy ludzie, dobrzy 
chłopcy. Trzeba jednak  um ieć w „żywym” człowieku odkryć i 
wydobyć, jak  drogocenną perłę, dobre zalety charak te ru  i na nich 
budować przyszłość tego w łaśnie „żywego” człowieka, którego 
m amy wychować. To zaś w ym aga od wychowawcy, od nauczy­
ciela, dwóch rzeczy: spokoju i czasu. Ognia bowiem nie możną 
gasić ogniem. Ogień życia gasić należy wodą spokoju, jak  zburzony 
fale m orskie ucisza się rozlaną oliwą. Prócz spokoju trzeba w szyst­
ko powierzyć najlepszem u pedagogowi — czasowi. Czas bowiem 
zrobi swoje.

W racając zaś do tem atu, to  jest do D ariusza M aciejewskiego, 
mogę już dziś powiedzieć, że jest to nadzwyczaj dobry chłopiec, 
ale przy tym  jest oryginalnym , „żywym srebrem ”, jak  słusznie 
zauważył kolega Gapys. I ten, kto go nie zrozumie i oceniał bę­
dzie po jego żywotności, może mu w yrządzić ogrom ną krzywdę. 
Ja k  zauważyłem , on nie chce nikom u dokuczyć, chce się tylko 
zabawić, chce, aby wszyscy z nim  śm iali się, weselili, biegali i 
ruszali. P rzy tym  jednak  jest nadzwyczaj am bitnym , a rów no­
cześnie o subtelnym  usposobieniu.

Dalszą rozmowę przerw ał im dzwonek na lekcję.
(Ciąg dalszy  n astąp i)
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ŻE:
Kościół Polskokatolicki jest Ko­
ściołem Katolickim .
Posiada wszelkie znam iona K o­
ścioła Chrystusowego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozum iałym  dla nich 
językiem  polskim. Zachowując 
naukę Jezusa C hrystusa (zawartą 
w Piśm ie św. T radycji oraz orze­

czeniach i uchwałach Soborów 
Powszechnych) czci N ajświętszą 
M aryję Pannę i Świętych P ań ­
skich, uczy swych w iernych m i­
łości do Boga, szacunku dla bliź­
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM 
APOSTOLSKIM:
Biskupi Kościoła Polskokatolic- 
kiego m ają ważną sukcesję apo­
stolską, k tórej nie kw estionują 
naw et najbardziej zagorzali i fa ­
natyczni duchowni rzym skokato­
liccy. Z ważności i prawdziwości 
sakry biskupiej w Kościele Pol- 
skokatolickim  wypływa ważność 
kapłaństwa.

Msza św. w języku polskim i Sa­
kram enty św. są tak  samo ważne 
jak  Msza św. odpraw iana w ję ­
zyku łacińskim, greckim  lub kop- 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym, że Kościół 
Polskokatolicki odrzuca dogmat
o nieomylności papieża i p rym a­
cie jurysdykcyjnym  biskupów 
rzymskich. Tylko Bóg jest n ie­
omylny. Człowiek, również p a­
pież, może się mylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem adm in i­
stracyjnym  na:

aj A rchidiecezję W arszawską,
b) Diecezję W rocławską,
c) Diecezję K rakow ską, 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym zw ierzchnikiem  Ko­
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prym as.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Światowej Rady Ko­
ściołów Chrześcijańskich, k tóra 
skupia w swych szeregach ponad 
430 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół rzym sko­
katolicki razem  z obrządkam i 
nierzym skim i na całym świecie.

FANATYZM ZBRODNICZY 
CZYLI

O PRAWIE LEKARZA 
DO RATOWANIA ŻYCIA

Wszyscy pamiętamy tragiczną katastro­
fę  kolejową pod Moszczenicą kolo Piotrko­
wa. Na wykolejony pociąg wpadł pociąg 
pospieszny. Pod rumowiskiem żelastwa 
utraciło życie kilkadziesiąt osób. Drugie 
tyle odniosło ciężkie obrażenia. Społeczna 
służba zdrowia, dzięki przytomności u m y­
słu służby łączności, stanęła na wysokości 
zadania. Dosłownie w kilkanaście minut  
po katastrofie odbyło się pospolite rusze­
nie lekarzy i sanitarek szpitalnych. Kto 
żyw  spieszył z pomocą ofiarom wypadku.  
Rannych otoczono troskliwą opieką. Setki 
mieszkańców Łodzi, Tomaszowa i Piotrko­
wa Trybunalskiego pospieszyło z zaofiaro­
waniem własnej krwi dla poszkodowanych. 
Krew tę oddawali bezinteresownie, rozu­
miejąc potrzebę tego rodzaju daniny — w  
obliczu wielkiego nieszczęścia jakie spadło 
na wielu ludzi poszkodowanych w tragicz­
nej katastrofie kolejowej.

Byl to normalny, ludzki odruch. Dla ra­
towania życia bliźniego oddanie własnej 
krwi w rozsądnej ilości, określonej świa­
domą decyzją lekarza — jest spełnieniem  
obowiązku obywatelskiego. To jest właśnie 
K L A S Y C Z N Y  P R ZY K Ł A D  MIŁOŚCI B LI­
ŹNIEGO.

☆
Kiedy w szpitalach woj. łódzkiego lu­

dziska oddawali chętnie i bezinteresownie 
krew dla swych współbraci, w Ostrołęce 
dogorywała siedmioletnia dziewczynka, z 
której wyciekła krew na skutek wypadku  
samochodowego. Nieszczęśliwe dziecko  
przewieziono do szpitala. Tom lekarze 
orzekli, że jest konieczne przeprowadzenie  
natychmiastowej skomplikowanej operacji
i niezbędna też jest transfuzja krwi. Le­
karz zwrócił się do rodziców, obecnych 
w szpitalu, o wyrażenie zgody na opera­
cję dziecka i przeprowadzenie transfuzji.  
Rodzice odmówili ze... względów religij­
nych. Okazali się członkami sekty „Świad­
ków Jehow y“ Ich wiara nie pozwala na 
transfuzje krwi, gdyż to pociąga za sobą 
skaleczenie człowieka...

Niestety lekarze ustąpili przed fanatyz­
mem rodziców. Dziecko zmarło. Najpew ­
niej lekarze nie wiedzieli — pisze „Tygo­
dnik Kulturalny", że w omawianym w y ­
padku wystarczyło zwrócenie się chociażby 
przez telefon do sądu, aby dziecko wyjęte  
zostało spod opieki rodzicielskiej i pod­
dane niezbędnym dla uratowania jego ży­
cia zabiegom chirurgicznym.

Opisywana sprawa ma jednak swoisty, 
okrutny aspekt. Matka dziecka, owa wy-  
znawczyni nauki,, Świadków Jehowy" jest 
nauczycielką. Jej to obskurantyzm i fana­
tyzm religijny sprawił, że utracono ostat­
nią szansę uratow ania je j dziecka. Nie 
wiem czy operacja i transfuzja krw i prze­
dłużyłyby żywot dzieciny, ale jeśli utra­
cono cień pozoru szansy uratowania jej  
życia to przyjęła na swoje sumienie ciężki

grzech. Utracono, mimo, że istniały do dy­
spozycji nieszczęśliwej dziewczynki wszyst­
kie środki, jakimi dysponuje współczesna, 
nowoczesna medycyna. Dla źle wydeduko-  
wanej interpretacji matka  — Świadek Je­
howy poświęciła żucie dziecka. Szczyt 
szczytów obskurantyzmu religijnego.

☆

Na marginesie tego wydarzenia na la­
mach organu Zrzeszenia Prawników — 
.,Prawo i Zycie'' zamieszczona jest dłuższa 
dysertacja formalna o uprawnieniach le­
karzy w wypadkach, kiedy zachodzi na­
gląca potrzeba ratowania życia chorego, 
czy poszkodowanego — wbrew woli odpo­
wiedzialnego otoczenia, które z różnych  
względów przeciwstawia się dokonaniu za­
biegu, mogącego uratować życie. Z w yw o­
dów „Życia i Prawa“ wynika postulat 
wydania przez Ministerstwo Zdrowia i Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości instrukcji, któ­
ra by doprowadziła do świadomości leka­
rzy, że MOGĄ ŻĄDAĆ ZGODY W ŁAD ZY  
OPIEKUŃCZEJ NA  OPEROWANIE  
W BREW  WOLI RODZICÓW. Instrukcja  
taka powinna ustalać tryb postępowania  w 
tego rodzaju wypadkach. Ale jak dotąd za­
interesowane ministerstwa nie zajęły sta­
nowiska w  tej sprawie. Toczą się nato­
miast dość jałowe dyskusje na ten temat 
w prasie lekarskiej. Ale sama sprawa nie 
posunęła się ani kroku naprzód.

Śmierć siedmioletniej dziewczynki nie 
może być pokwitowana tylko listem otwar­
tym  do Inspektoratu Oświaty w Ostrołęce
i do Prokuratury Powiatowej. Autor tego 
listu otwartego pyta Urząd Prokurator­
ski:

„czy w każdej okoliczności, na każdą 
operację musi mieś lekarz zezwolenie? 
Czy rzeczywiście , gdy opiekunowie 
rezygnują z udzielenia dziecku pomo­
cy — lekarz musi też z tej pomocy 
zrezygnować?”

Naszym zdaniem bezwzględnie NIE! Ale  
sam problem wymaga uregulowania praw­
nego. I dlatego wnosimy do właściwych  
instancji apel o uregulowanie tego zagad­
nienia w formie obowiązującego przepisu 
prawnego. Projekt ustawy o zawodzie le­
karza, określa jego prawa i obowiązki, da­
je znakomitą okazję do ujęcia formalnego  
sprawy, o której piszemy. W myśl art. 18 
tego projektu, lekarz dysponuje w zasadzie 
pełną swobodą postępowania przy świad­
czeniu usług z tym  zastrzeżeniem, że m eto­
dy te muszą być uznawane przez współ­
czesną medycynę i zapewniać choremu jak  
najbardziej skuteczną pomoc. Przepis ten 
może zbyt elastyczny, ale podbudowany  
odpowiednią wykładnią może stanowić 
nieoceniony oręż w walce o życie, zagro­
żone przez prym ityw ny  obskurantyzm, w  
tym  wypadku  religijny. Rzecz prosta, że 
zagadnienie wymaga nader dokładnych  
precyzji, aby uniknąć jakichkolwiek nad­
użyć. Jasność postępowania będzie chro­
niła lekarzy przed stawianiem im nieje­
dnokrotnie niesłusznych zarzutów.

Należy zatem energiczniej postulować 
wydanie odpowiednich zarządzeń rozsze­
rzających uprawnienia lekarzy niezwłocz­
nie po uchwaleniu nowej ustawy o za­
wodzie lekarza.

ADAM KŁOS

PORADY 
PRAWNE

Pan JAN CZYŻEWICZ -  wieś Gądki 74, 
poczta Jasło.

Na list Pana w spraw ie braku w zajem nej 
pomocy w pożyciu m ałżeńskim  oraz zam ie­
rzenia Pana skierow ane do rozwodu, redak­
cja uprzejm ie odpowiada.

Żale Pana na brak  opieki ze strony m ał­
żonki, szczególnie w chwilach choroby oraz 
przejaw iająca się niechęć do współżycia przy­
kładnego ze strony żony, okoliczności te sta ­
nowią podstawę do rozwodu z w iny żony.

W świetle przepisów kodeksu rodzinnego — 
Ustawa z dnia 27 czerwca 1950 r. — m ąż i 
żona m ają równe praw a i równe obowiązki 
w m ałżeństw ie i z tego ty tu łu  są wzajem nie 
zobowiązani do udzielania w zajem nej pomo­
cy, a także współdziałania w przypadkach 
konkretnych, życiowych. W braku takiego 
elem entarnego zrozum ienia istotnych in te re­
sów, każdy z małżonków może zwrócić się 
do sądu o rozstrzygnięcie konkretnego spo­
ru.

Zaszłe nieporozumienie w spraw ie sprzeda­
ży krowy, bez P ana wiedzy i przywłasz­
czenie tych pieniędzy przez żonę. nie jest 
przestępstw em  w rozum ieniu przepisów ko­
deksu karnego. W chwili bowiem zaw arcia 
związku małżeńskiego, przedmioty m ajątko­
we, nabyte przez któregokolwiek z m ałżon­
ków w czasie trw ania m ałżeństw a . stano­
wiące jego dorobek, są wspólnym m ajątkiem  
obojga małżonków. Jest to tak  zw ana wsnm- 
ność ustawowa. W łaśnie na tle  tego przepisu 
w ynika zasada współdziałania dla dobra ro­
dziny. Uchybienie tej zasadzie, względnie od­
mowa udzielania pomocy w zajem nej w  chw i­
lach decydujących o życiu człowieka stano­
wi obrazę tego przepisu a fakty tego rodzaju 
stanow ią podstawę do rozwodu. Zwłaszcza, że 
jak  w ynika z treści listu i w ieku Pana, do­
rosłe już dzieci nie stanow ią praw nych prze­
szkód do w ystąpienia do sądu o rozwód. W y­
raźnie o tym  mówi przepis art. 29 § 1 powo­
łanej Ustawy: „Jeżeli między małżonkami
nastąpił z ważnych powodów zupełny i trw a­
ły rozkład pożycia, każdy z małżonków mo­
że żądać, aby sąd rozwiązał m ałżeństwo 
przez rozwód”.

W przypadku Pana należy jednak  wziąć 
pod uwagę prawdopodobnie długi okres po­
życia małżeńskiego. Dlatego należałoby prze­
de wszystkim szukać wspólnie z żoną poro­
zum ienia celem usunięcia przeszkód stano­
wiących podstawę do rozwodu. Pomocą ku 
tem u może być najbliższa rodzina żony 
względnie rada dobrych ludzi. Rozwód — to 
jeszcze nie ustabilizow anie nowego życia, 
zwłaszcza kiedy zbliża się nieuchronnie 70-ty 
rok życia. Proszę zwrócić uwagę, czy przy­
padkiem  Pan, osobiście nie jest w inien w y­
tworzonego niewłaściwego stosunku w zglę­
dem żony. Kiedy zawiodą wszystkie próby 
podjęte do unorm ow ania wzajem nych obo­
wiązków, w tedy i sąd na tę okoliczność 
zwróci uw agę przed podjęciem postanowie­
nia.

M gr JÓZEF MIŁASZEWICZ
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pani Stanisława Piegza w swoim liś­
cie sk ierow anym  do Redakcji m.in. p i­
sze:

„...a dlaczegóż to w y  odprawiacie po 
polsku, a Kościół rzym skokatolicki na 
całym świecie po łacinie. Z tego w y ­
nika, że co k ra j  to m usiano by o d p ra ­
wiać w ojczystych językach. A jęzvków 
tych nazbierałoby  się n iem ało” .

Droga Czytelniczko. Kościół rzy m ­
skokatolicki używ a łaciny. To prawda 
Ale oprócz języka łacińskiego są tam 
różne obrządki, w k tó rych  Msza św. 
odpraw iana jes t  w  rozm aitych językach 
np. koptyjskim , m aronickim , b izan ty j­
skim. orm iańskim , chaldejskim , itd.

Dla przyk ładu  podamy, że w liturgii 
an tiocheńskie j językiem  li tu rgicznym  
jest s tarosyry jsk i,  k tó ry  jest bardzo 
zbliżony do języka aram ajskiego, jak im  
posługiwał się w łaśnie C hrystus  Pan.

Liczba chrześcijan  pozostających po­
za Kościołem rzym skokatolickim  dosię­
ga 430 milionów, a zatem jes t  ona nie 
m niejsza od liczby w yznaw ców  rzy m ­
skokatolickich. '

Dzisiaj już n aw et nie lansuje się po­
wiedzenia „poza Kościołem rzym skoka­
tolickim nie ma zbaw ien ia”. Jeszcze 
tylko w niek tórych  k ra jach  k ler  rz y m ­
skokatolicki jes t  przesadnie uczulony 
na punkcie  innych w yznań  i n iedw u­
znacznie daje  im to odczuć w różnej 
formie. Z byt długo naw racano  nas m ie ­
czem. Miecz wycisnął piętno na poko- 
leniąch, k tó re  w ydając rzym skoka to ­
lickich duszpasterzy , w yda je  ich sfana- 
tyzowanych, zawziętych.

CHCĘ BYĆ PIĘKN4
DIETA TUCZĄCA

Czytelniczka podpisującą się ,,S troskana 
m atka z G rudziądza”, zwróciła się do naszej 
Redakcji z prośbą o podanie diety tuczącej. 
Spełniając to życzenie podaję całodzienny ja ­
dłospis.

Śniadanie: 4 łyżki płatków  owsianych na­
moczonych poprzedniego dnia w m leku (' J 
litra  do 1;a litra), tuż przed spożyciem przy­
praw ionych łyżką miodu i tartym  jabłkiem . 
1—2 grube krom ki chleba z m asłem  i 
filiżanka kakao  z u tartym  żółtkiem z cukrem. 
Na zakończenie szklanka soku z pomidorów, 
lub m archw i. i

II śniadanie: filiżanka tłustego bulionu, lub 
kw aśnego mleka. Do tego 1—2 krom ki chle­
ba z m asłem  i wędliną. 2—3 jabłka.

Obiad: talerz zaw iesistej zupy; w ieprzo­
w ina. lub tłusta wołowina, zawiesisty sos ze

śm ietaną, kluski, lub ziem niaki, jarzyna z 
masłem, lub surów ka z oliwą, kom pot z k a ­
w ałkiem  ciasta, albo budyń.

Podwieczorek: jedna, lub dwie filiżanki
kakao, ciasto, lub ciastka, ew entualnie 2 
krom ki chleba z masłem i tw arogiem  śm ie­
tankowym . Owoce.

Kolacja: dwa ja ja  smażone, lub jajecznica 
z boczkiem, porcja smażonych ziemniaków, 
szpinak, lub gotowana m archew  z zasmażką. 
Krom ka chleba z m asłem i rzodkiewkam i, 
lub cebulą. Pół litra  pełnego mleka.

Przed spaniem: szklanka m leka z łyżeczką 
miodu i jabłko.

Dla szybszego przybrania na wadze w ska­
zane jest leżenie '/»—1 godziny po obiedzie. 
oraz wczesne (do godz. 22) chodzenie spać. 
Dla popraw ienia apetytu nie należy zapom i­
nać o codziennym 1—2 godzinnym spacerze 
po świeżym powietrzu bez względu na po­
godę.

Przy okazji listu Czytelniczki z G rudzią­
dza pragnę załatw ić inną spraw ę dotyczącą 
wszystkich Czytelniczek zw racających się o 
porady. Czytelniczka z Grudziądza prosi o 
szybką odpowiedź, niestety musi na nią cze­
kać co najm niej 4 tygodnie, tyle^ bowiem 
trw a cykl produkcyjny jednego ’ num eru 
..Rodziny”. Czytelnicy, którym  zależy na 
szybkiej odpowiedzi sa więc proszeni o po­
daw anie nazwisk i adresów  wówczas odpo­
wiedź prześlem y pocztą.

Dr. A. M.

A.naądoŁif
K i e d y  M ol ie re  był  c h o r y  i n ie  m ó g ł  w s t ać  

z łó ż k a ,  b e z  j e g o  w ie d z y  w e z w a n o  l e k a r z a .
— P a n  d o k t o r  p r z y s z e d ł  — o z n a j m i ł  lo k a j .
— P o w ie d z ,  że  n ie  m o g ę  p r z y j ą ć  — ro z k a z a ł  

M o l ie re  — bo j e s t e m  c h o r y .

E i n s t e in  by ł  z w iz y t ą  u z n a j o m y c h .  K ie d y
ju ż  się  ż e g n a ł ,  z ac z ą ł  p a d a ć  deszcz.  Z n a j o m i  
z a p r o p o n o w a l i  m u  p o ż y c z e n ie  k a p e l u s z a .  E i n ­
Ste in  o d m ó w i ł ,  m ó w ią c :

— P o  co? W ie d z ia ł e m ,  że b ę d z ie  de sz c z  l
s p e c j a l n i e  n ie  w z ią ł e m  k a p e l u s z a .  S c h n ie  b o ­
w ie m  o w ie le  w o l n i e j  od  m o ic h  w ło s ó w .

*
Profesor u n i w e r s y t e t u  e g z a m i n u j e  s t u d e n t a  

p rz e z  pól  g o d z in y ,  w re s z c i e  m ó w i :
— J e s t  p a n  w y j ą t k o w o  u z d o ln io n y .  P o t r a f i  

b o w i e m  p a n  w k i l k u  s ło w a c h  p o w ie d z i e ć  n i e ­
z w y k ł ą  i lo ść  g ł u p s t w .

♦
S e k r e t a r k a  p isze  na  m a s z y n ie .  P o d c h o d z i  do 

n i e j  d y r e k t o r ,  a b y  coś p o d y k t o w a ć .
— Co p a n i  p isze?  Ach,  to  dla  m n ie .  W o»ec  

teg o  p r z y jd ę  p ó ź n ie j .  P r z e c i e ż  n i e  b ę d ę  
p r z e s z k a d z a ć  s a r n  sobie .

•
P e w n e g o  r o z t a r g n i o n e g o  u c z o n e g o  p r z e d s t a ­

w io n o  j a k i e j ś  d a m i e ,  k t ó r a  s t w i e r d z i ł a ,  z e p o z ­
n a j e  go  ju ż  po  r a z  t rz e c i .

— P r o sz ę  m i  w y b a c z y ć  — t ł u m a c z y ł  s i ę  ow  
u c z o n y  — ale  za k a ż d y m  r a z e m  m i a ł a  p a n i  na 
s o b ie  in n ą  s u k n ię .

K i e d y  się  s p y t a n o  D a l t o n a ,  d l a c z e g o  s ię  n ie  
ż en i ,  o d p o w i e d z i a ł ;

— M oja  g ło w a  je s t  z b y t  n a p c h a n a  t r ó j k ą t a ­
m i ,  d o ś w i a d c z e n i a m i  z  d z i e d z in y  e l e k t r y c z n o ś ­
ci o ra z  r e a k c j a m i  c h e m i c z n y m i ,  a b y  się  t a m  
m o g ła  je szcze  z m ie ś c i ć  m y ś l  o żo n ie .

m
K s i ą ż ę  b a w a r s k i  L u i t p o l d  s p o t k a ł  p e w n e g o  

r a z u  s w e g o  d łu g o le tn ie g o  S t r z e l c a .  O b a j  m ie l i  
w ó w c z a s  po  d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  la t .

— Co u c ie b ie  s ł y c h a ć ?  — p y t a  k s iążę .
— A n o  cóż,  W asza  K s ią ż ę ca  M ość ,  s t a r z e j e ­

m y  się  i g ł u p i e j e m y .
— Ze się s t a r z e j ę  — to s a m  w id z ę ,  a le  t eg o ,  

ż e b y m  z g łu p ia ł  — nie  z a u w a ż y ł e m  — b r o n i  się 
k s iąż ę  L u i tp o ld .

— To p r a w d a ,  W asza  K s iąż ę ca  Mość, m y
go n ie  w id z im y ,  a le  za to i n n i  w id z ą  d o s k o ­
n a le .

*
P i o t r  C u r ie  o P a r y s k i e j  A k a d e m i i  N a u k  w y ­

ra z i ł  się  k i e d y ś  n a s t ę p u j ą c o :
— Jes z cz e  n ie  o d k r y ł e m  d o t y c h c z a s ,  d o  c z e ­

go s łu ży  A k a d e m i a .

m
L e k a r z e  z a b r o n i l i  E in s t e in o w i  p a l e n i a ,  le c z  

u c z o n y  n ie  p o t r a f i ł  s ię  w y r z e c  t e g o  n a ło g u .  
Z  teg o  t e ż  p o w o d u  d o c h o d z i ło  do  c o d z i e n n y c h  
k ł ó t n i  m i ę d z y  n im  a żoną.  P e w n e g o  d n i a  
w c h o d z i  ż o n a  do p o k o j u ,  z a s t a j e  E i n s t e in a  
z f a j k ą ,  i p y t a  s t r o s k a n a :

— K t ó r a  to z k o le i  d z iś  f a j k a ?
— P ie r w s z a .
— J a k  to p i e r w s z a ?  P r z e c i e ż  p r z e d  chwilą 

w i d z i a ł a m . ..
— No. w ięc  d r u g a .
— N i e p r a w d a .  Co n a j m n i e j  c z w a r t a .
— M o ja  d r o g a  — ś m ie j e  się E i n s t e in  — p r z e ­

c ież  m i n ie  w m ó w is z ,  że  j e s t e ś  m o c n i e j s z a  w
m a t e m a t y c e  o d e  m n ie .

S T Y C Z E N
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WSPÓŁCZESNE MALARSTWO

DAVID PARK
„W m iarę upływu lat człowiek zaczyna sobie u ­

świadam iać, że jest sobą. że zadaniem  jego nie jest 
iść za pewnym  stylem, ale robić to, co chce sam ” — 
powiedział kiedyś David Park do jednego ze swych 
najbliższych przyjaciół.

Uświadom ienie tego nie przyszło jednak Parko­
wi łatwo. Własny styl odnalazł dopiero po czter­
dziestce. Niedługo potem, gdy miał lat 49. zm arł 
na raka. W ostatnim  okresie swego życia Park 
stworzył dzieła, które przyniosły mu wiele nagród
i wielkie uznanie. Tygodnik „Time" pisał d nim, 
że byt on „jednym  z najbardziej znam ienitych 
m alarzy w dziesięcioleciu 1950—1960”. Jego mocne 
postacie, które nieraz przecinają ram y płócien tak, 
jakby całość była autentycznym  fragm entem  rze­
czywistości. były dla wielu m alarzy grupujących 
się w San Francisco inspiracją w ich nawrocie 
do m alarstw a przedstawieniowego. Zdaniem ku­
stosza jednego z muzeów, Thom asa Carr Howe, 
Park wzbudził ..pionierskiego ducha w kołach 
śmiałych, kierujących się bu jną wyobraźnią m a­
larzy. co na pew no pozostawi trw ały  ślad w sztu­
ce".

Urodzony w Bostonie, David Park. wzrostem i 
budową przypom inający Gary Coopera, był jak
i ten ak tor zrośnięty z am erykańskim  Zachodem, 
ponieważ m ając 17 lat znalazł się na wybrzeżu 
Oceanu Spokojnego i spędził tam  większość swego 
życia. Pracow ał jako kam ieniarz u rzeźbiarza, ja ­
ko m alarz fresków w  budowlach wznoszonych w  
ram ach federalnych projektów  po roku 1932, ja ­
ko robotnik w  fabryce zbrojeniow ej w czasie d ru ­
giej wojny światowej, a od 1943 roku jako proie- 
sor. najprzód w K alifornijsk iej Szkole Sztuk P ięk ­
nych w San Francisco, a później na wydziale sztu­
ki U niw ersytetu Kalifornijskiego w Berkeley.

W życiu jego mało było bohemy, typowej dla 
artystycznej aw angardy. Mieszkał w ładnej pod­
miejskiej dzielnicy, miał sta lą  pracę, był szczęśli­
wym mężem i ojcem.

Nieme i zastygłe w oczekiwaniu postacie P arka 
mimo to tchną życiem, co podkreśla bogactwo kła­
dzionej farby i zdecydowane, grube pociągnięcia 
pędzla. Park nie m aluje osób, ale człowieczeństwo: 
dw ie kolorowe plamy, jedno śmiałe pociągnięcie 
w dół, kresa poprzeczna, i w  prostocie jak iejś ja ­
wy sennej w ynurza się tw arz. W m iarę zbliżania 
się nieubłagalnej śmierci, postacie na jego obra­
zach nabierały coraz wyraźniejszych cech przej­
m ującej samotności i hieratycznej powagi, przy­
wołując na pamięć bizantyjskie mozaiki czy m as­
ki afrykańskie.

Zapam iętane z dzieciństw a sceny z Nowej An­
glii mieszają się w obrazach P arka ze scenami z 
plaż Pacyfiku i z jego życia w Berkeley. We wszy­
stkich tych obrazach dom inują postacie ludzkie. 
Nie przestając w czasie swej śm iertelnej choroby 
malować, P ark  zagłębiał się coraz bardziej w po­
szukiw ania, by znaleźć pełny odpowiednik swej 
artystycznej indywidualności. „Wiedział, że to ko­
niec, ale nie ustaw ał w pracy ani na chwilę’ — 
powiedział jego przyjaciel, m alarz R ichard Die- 
benkorn.

Wg. A. Rolanda („Ameryka")

Dwoje ludzi (1959) Kompozycja z dwiema postaciami w bujaku


